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Lotnicy włoscy sześciokrotne atakowali miasto, rzucając bomby 
zapalające.—Pierwsze starcie samolotów 


$umierć lośmilca murzgńshkiego z Ameryki 


Londyn, 21 października. 
Miasto abisyńskie Makalle, które wło 
si usiłują zdobyć od kilku dni, zostało 
wczoraj zaatakowane sześciokrotnie w 
ciągu dnia przez samoloty włoskie, 
„Lotnicy włoscy zreucili 
SETKI BOMB ZAPALAJĄCYCH, 
które wznieciły liczne pożary, tem łat- 
wiej, że Makalle jest zabudowane wy- 
łącznie domami drewnianymi. 
Brak wody uniemożliwił wszelki ra- 
tunek tak, iż całe 
MIASTO PADŁO PASTWĄ OGNIA. 
W czasie napadu lotniczego na Ma- 
kalle ciężką stratę poniosło lotnictwo 
abisyńskie. 
Młody lotnik amerykański, murzyn 
— ochotnik Samuel Dole, wchodzący w 
skład eskadry mitrzyńskiego lotnika ame 
rykańskiego por. Robinsona. wystarto- 
wał do walki z napastnikami. 
W chwilę potem doszło do pierwsze» 
go na froncie abisyńskim 
STARCIA W POWIETRZU. 


bardujących otoczyło Dolę i zasypała 
gradem kul. Samolot murzyna runął na 
ziemię, grzebiąc pod sobą lotnika. 


Londyn, 21 października 

Sztab abisyński czyni w dalszym cią 
gu przygotowania do kontrataku. W 
pierwszym rzędzie konsygiowane są 
oddziały woiłska na północy, by z rozka- 
zit Negusa odebrać Aduęg za jcdnym ata- 
kiem. Obecnie znajduje się tam 300.609 
żołnierzy pod dowództwem rasa Kassy. 
Pozatem wysłano mu z pomocą jeszcze 
200.000 żołnierzy, którzy przybędą w 
najbliższych dniach. Ras Kassa liczy 
obecnie 60 lat, a w roku 1596 brał rów- 
nież udział w zwycięskiej bitwie pod 
Aduą, dlatego też jemu powierzono ode- 
branie tego miasta. 

Plan sztabu abisyńskiego przewie 


duje 

ODCIĘCIE ADUI OD ERYTREI, 
otoczenie wojsk włoskich i wycięcie ich 
w pień, : 

Wiosi wiedzą o tym planie abisyń- 
skim i przypuszczają, że abisyńczycy 
zaatakują ich w nocy, albowiem w ciagu 
dnia nie odważyliby się na rozpoczęcie 
akcji wojennej, [ 

Walka będzie się oczywiście toczyć 
na białą broń. Obecnie Aduę otoczono 
gestemi zasiekami z drutu, a w ciągu no 
cy liczne reilektory oświetlają okolicę. 

Wysiłki włochów nad przekupieniem 


kilka ciężkich włoskich samolotów 
t 


wania do zorganizowania , 


dalszych rasów nie ustają. Między inne- ny potwierdzone. 


szpiegów włoskich. Jeden z nich rzucił 


mi usiłowali włosi przekupić rasa Sjomu 
który jednak odrzucił wszelkie kuszące 
propozycie nieprzyjaciół. 

Na froncie południowym włosi w dal- 
szym ciągu usiłują posunąć się naprzód, 
spotykają się jednak 1 
Z SILNYM OPOREM WOJSK ABISYN- 


OSTRYCH WALK. 
Pogłoski o zalęciu przez Włochów Ger- 
logubi nie zostały narazie z żadnej stro- 


Paryż, 21 października. 
Jak się obecnie okazuje, Lava! posia 
da' NOWE PROPOZYCJE MUSSOLI- 
w sprawie Abisynji Narazie, 
szczegóły tych propozycyj, trzymane są 


Oficerowie belgijscy n 
w krytycz 


Londyn, 21 października. 
Jak wiadomo, w Abisynji przebywa- 


gijskich. Wchodzili on w skład abisyń- 
skiego sztabu generalnego i spełniali ro 
lę doradczą. Oficerowie ci zostali zaan- 
$gażowani przez Negusa. Gdy wiadomość 
o tem doszła do Rzymu, Mussolini złożył 
protest u belgijskiego ministra wojny, ge 
nerała Deveze, oświadczając przy tem, 
że Włochy będą uważać  spółdziałanie 
oficerów belgijskich w Abisynji za wro- 


Rzym, 21 października. 
We Włoszech czynione są przygoto- 
samopomocy 
przeciwko. sankcjom gospodarczym, 
uchwalonym przez genewski komitet 
koordynacyjny, Jak wiadomo, w pierw- 
rzym rzędzie zamknięty ma być przywóz 
do Włoch surowców. W prasie włoskiej 
ukazała się obecnie odezwa do społe- 
czeństwa, w której rząd wzywa do skła- 
dania ofiar w Banku Włoskim. 
Dalej podaje się do wiadomości, że 


SKICH, PRZYCZEM DOCHODZI DO| 


Zatarg belgijsko - abisyński 


ło od dłuższego czasu 11 oficerów bel-: 


Drożyzna we Włoszech 


Wkrótce zabraknie najniezbędniejszych surowców 


Pozatem marsz włoskich -wojsk na się do ucieczki i wskoczył do rzeki, zo- 
południu jest utrudniony, ze względu na (stał jednak pożarty przez krodyla. 
ogromne przeszkody terenowe i brak| Do stolicy Abisynji w dalszym .cią* 


wody. igu napływają olbrzymie ilości woliow= 
| Wśród wojsk i robotników włoskich | ników z prowincji. Wojownicy ».zosta- 
szerzą się coraz bardziej rozmaite cho- | ja uzbrojeni, a następnie ćwiczeni w 
i roby epidemiczne. Włosi zamienili kil-; strzelaniu. Pod Addis-Abeba ma się 


ka okrętów na lazareśy wniskowe. Co- znajdować jeszcze teraz. około 150,000 
(dziennie prawie odchodzi pełen okręt, woiska. 

| z chorymi do kraju. Mobilizacia abisyńczyków nie zo- 
Abisyńczycy złapali wczoraj kilku! stała jeszcze całkowicie dokonana. 


Mussolini żąda rozbioru Abisyniji 


Jedną trzecią terytorjum chce przyłączyć do Włoch, a utworzyć 
dominjum z reszty, rówńnież pod kontrolą włoską 


tajemnicy. iby się przerwać kroki wojenne, Żądania 
Zostały one zakomunikowane w ubie- Mussoliniego streszczają się do trzech 

gły piatek przez ambasadora Ceruttiego zasadniczych punktów. 

w odpowiedzi na zapytanie Francji Przedewszystkiem domaga się Mus 

jakiemi warunkami rząd włoski zgodził- solini przyłączenia do Erytrei w całości 

: prowincji Tigre, która została już oku- 

powana przez wojska włoskie. 

Druśiem żądaniem jest, aby prowin- 
cie, które zostały. zdobyte przez Mene- 
lika II i wcielone do Abisynji, a więc: 
Ogaden, Danakil i Harrar, zostały odda- 
włoskiego. ne Włochom przez Ligę Narodów na za- 

Na skutek tego protestu, belgijskie sadzie art. 22 par, 5, jako kraje będące 
ministerstwo wojny odwołało wszystkich pod mandatem włoskim jak: Kamerun, 
!11 oficerów do Brukseli. Oficerowie nie Togo i Tanganika. 
|usłuchali wezwania 1 pozostali w Addis!  Trzeciem żądaniem Włoch jest, by 
;Abebie, Belgijskie ministerstwo wojny z reszty Abisynii, stworzono dominjum 
zerwało z oficerami wszelki kontakt. —|pod Egidą Ligi Narodów z uwzglednie- 
Obecnie, rząd abisyński 


ie chcą opuścić Negusa 
nej chwili 
gie wystąpienie wobec rządu 


zamierza zer-| niem włoskich interesów gospodarczych 
wać stosunki handlowe z Belgją, na znak i włoskich postulatów bezpieczeństwa. 
' protestu przeciwko odwołaniu belgijskiej| Jak ustosunkuje się Liga Narodów do 
„misji wojskowej. tych żądań, nie wiadomo, będą one jed- 
ł nak bardzo trudne do przyjęcia. Wczo» 
raj bawił w Paryżu min. Eden, który. od 
był szereg narad, prawdopodobnie nad 
propozycjami włoskiemi. i 


Negus nie chce 
rokować z Mussolinim 
Londyn, 21 października. 
W wywiadzie udzielonym przedsta= 
wicielom prasy Negus oświadczył, że 
nie podejmie z Włochami żadnych ro» 
kowań, dopóki choćby najmniejszy skra 
wek ziemi abisyńskiej znaidował się w 
rękach włoskich. Dotychczas Włosi za 
| ieli 4,000 kim. kwadratowych Abisynii. 


zakaz wywozu dewiz będzie z całą suro | 
wością przestrzegany, przyczem dla od-! 
'straszającego przykładu, ogłaszać będzie 
prasa włoska systematycznie nazwiska 
tych osób, które naruszą przepisy, 
Równocześnie zorganizowała partja 
faszystowska energiczną walkę przeciw 
drożyźnie. W związku z tą akcją, dwa 
sklepy masarskie w Rzymie, zostały 
zamknięte spowodu tego, że sprzedawa- 
ły mięso po cenach zbyt wygórowanych. 


Major Karpiński wysfarfował do Australii 


dziś o g. 6.30'rano.—Pierwszym etapem lotu będzie Stambuł 


Warszawa, 21 październ. trównież na trasie, panują pomyślne wa-,ostatnie przygotowania, Samolot został 


Dziś 


o goda.3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


intervine wydanie, Expressi 


zawierające pełną tabelę wy= 
granych 3-go dnia ciągnienia 
l-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


(Pat) — Dziś rano, major Karpiński ; runki dla lotu. 


ieszcze raz poddany dokładnym oględzi 


rozpoczął wielki raid Warszawa-Melbo 
urne w Australji. 
Major Karpiński 
WYSTARTOWAŁ DO LOTU DZIŚ 
RANO. 


o godz. 6.32 z lotniska wojskowego na 
Okęciu. 

Start odbył się pomyślnie przy sprzy 
jających warunkach atmosierycznych — 


Jako pierwszy etap wielkiego raidu, nom. Po rozgrzaniu silnika, miejsce w 
przewidywany jest Stambuł, gdzie mjr. otwartej kabinie zajął majr Karpiński, za 
Karpiński spodziewa się jeszcze dziś wie. nim mechanik Rogalski. 
czorem wylądować. | Obydwaj lotnicy : 

| Majorowi Karpińskiemu towarzyszy; WZIĘLI ZE SOBĄ SPADOCHRONY. 

| mechanik Rogalski, |Mimo znacznych zapasów benzyny, (ok. 

| Na lotnisku na Okęciu, mimo wczes- 1000 litrów), przeznaczonych na ng 
nej godziny, zebrało się liczne gono; ZGÓRĄ 20 GODZIN LOTU, 

| dziennikarzy oraz przyjaciele iotaika. aparat wzniósł się bardzo szybko, szybu- 

| Miedzy godz, 5.30 a 6.30, poczyniono jąc na południe.wschód. 


NODEŚNENUSOWNNENE 


„gba 


głównej kwaterze czarnego cesarza 


Mieszanina egzotyki Wschodu ź kulturą zachodfiią,—, Przesyłki pocztowe" transportowane na 
głowach murzynów,„=Antyczne bramy, zamykane na klucz, chronią dostępu do swiętego grodu 


Timmy frędowałych spacerują Ma ulicach Herraru 


(mh) — Jak doniosły otsatnie depesze, 

Negus przeniósł swą główną kwaterę 
do Harraru, stolicy muzulmańskiej czę- 
ści Etiopii. Stąd bowiem może czarny 
cesarz najlepiej kierować obroną swe- 
go państwa, będąc jednocześnie zabez- 
pieczony. przed atakami włoskiemi, po- 
nieważ Harrar leży poza sferą dosięgal- 
ności lotniczej Włochów. 
" Przeniesienie do Harraru głównej 
kwatery podniesie w znacznym stopniu 
znaczenie tego miasta, które dotychczas 
zajmowało drugie miejsce po stolicy 
Abisynfi. Wielki ten gród jest miesza- 
niną Wschodu i Zachodu. Obok eleganc= 
kich limuzyn maińowszego typu i will 
europeiczyków widać antyczne niemal 
narzędzia rolnicze, zaś obok karabinów 
maszynowych przybocznej gwardji Ne- 
gusa — dzidy i włócznie rozmaitych 
wojowników. 


W drodze do rezydencji Negusa 


Od oryginalnego tego miasta do naj- 
bliższej stacji kolejowej, znajdującej się 
w Diredaua prowadzi blisko 60 kilomet- 
rów straszliwej drogi gliniastej, pełnej 
wybojów i bajor. Wątłe mosty, prze- 
rzucone przez głębokie wąwozy, grożą 
lada chwila zawaleniem się i trzeba być 
nielada mistrzem - kierownicy, by doje- 
chać cało do Harraru. 

O rozwinęiciu zbyt wielkiej szybko- 
ści nie może być nawet mowy. Wóz 
posuwa się bardzo powoli i ostrożnie, 
zatrzymując się co parę minut celem 


zdrowych. Usiłowania tego duchownego 
są jednak kroplą w morzu wober nieprze 
strzegania ostrożności przez samych tu- 
bylców. Nic więc dziwnego, że strasz- 
liwa choroba. dziesiątkuje ludzi, którży 
wierzą, że uleczyć ich może jedynie... 
kąpiel we krwi chorego. 

Mimo to Harrar posiada pewne ce- 


chy nowoczesności. Jest tam wprawdzie 
jeden hotel, przeważnie dla cudzoziem- 
ców, właściciel jego mie uznaje jednak 
innych monet, jak... srebrne talary z wi- 
zerunkiem Marii Teresy. Miasto to jest 
jednak centrum muzułmańskiei Abisynii, 
aczkolwiek kobiety nie noszą czarczafów 
i mężowie są karani za bicie żon. * 


Niewolnictwo, mimo olicialnego ska- 
sowania, kwitnie tutaj w najlepsze i han- 
dlarze czarną kością hebanowa po po- 
myślnie przeprowadzonej tratzakcji po- 
piiają sobie „kat -wódkę pędzoną z roś- 
liny o tej samej nazwie. Napói ten za- 
|viera w sobie sporą dozę alkoholu i za- 
stępuje wiernym nasz spirytus. 


Wypisał krwią nazwisko swego mordercy 


Taiemnicza tragedja w grobowcu faraona.-Mistyczna moc 
w mauzoleurm królewskiem pchnęła go ao zgłaczzenia 


(sb) Z wielkiem zainteresowaniem 
śledzi opinja publiczna Stanów Zjedno- 
czonych sprawę kupca Fanchera, oskar- 
żonego o dokonanie potwornego mordu. | 
Sprawa jest o tyle ciekawa, że zabój- 
stwo dokonane zostało w grobowcu ia-| 


przyjaciela 


raona, a morderca twierdzi, że nie wie, 
dlaczego dokonał zabójstwa. Oświadcza 
on, że obecność w grobie faraona wpły- 
nęła nań tak denerwująco, że zda- 
jac sobie sprawy ze swego czynu — za- 
bił przyjaciela. Od stanowiska sądu za- 


Muzealge monety w obiegu w Abisynji 


Wizerunek Marji Teresy na talarach ma urok. 


dia kupców 


(mh) Niedawno wyszła z druku książ 


etjopskich 
tego, że kupcy krajów, leżących na dro 


ka hr. Ludwika Huyna p. t. „Abisynja —;dze handlowej z Egiptu do Indyj, nie 
ognisko niepokoju w Afryce. W dziele chcieli przyjmować zapłaty w innej wa- 
tem autor opisuje rabunkową politykę lucie, Pozycja tej muzealnej monety, 
wałutową, stosowaną przez Wysoką Por; posiadającej w Europie raczej wartość 
tę w średniowieczu i polegającą na sta- numizmatyczną, umocniła się w Abisy- 


flety, oczywiście, czy Fancher zasiądzie 
na krześle elektrycznem. 

Fancher i przyjaciel jego Hansinger 
znali się z ławy szkolnej. Potem razem 
ukończyli wyższe studja ekonomiczne i 
razem założyłi przedsiębiorstwo handlo 
we. Mieszkali również w jednym domu 
i serdecznej przyjaźni, jaka ich łączyła, 
zdawało się nic nie zdoła zburzyć. 

Pewnego dnia jednak Fancher poznał 
pewną miłą dziewczynę, w której zako 
chał się i pojat wkrótce ją za żonę. Od 
tej chwili życie stało się jednak dlań 
pełne utrapień. Począł podejrzewać 
| przyjaciela, że chce uwieść mu żonę. 
Długo trwało, nim wreszcie pojął, że żo 
ny jego z przyjacielem nic nie łączy. 

Niedawno małżonkowie Fancher 

j wraz z Hansingerem wybrali się w po- 


dróż dokoła świata. Między innemi przy 


karawan murzynów, dżwigających na | niądza. ltalar arabski oraz wcześniej wprowa-| byli do Egiptu i zamieszkali w jednym 


-gicznie drogę. 


głowach jakieś wielkie paki, Jest to 
PPwdopodobnie „poczta towarowa” 
Abisynii, która potrafi w ten sposób wę- 
drować całemi dniami niemal bez wyt- 
chnienia. 

Bardzo często widać orszak jaklegoś 
Rasy — naczelnika plemienia, który 
wraz ze swoją świtą dąży w kierunku 
muzułmańskiej stolicy. Auto, wiozące 
Europeiczyka musi wtedy zupełnie usut- 
nąć się w bok, gdyż służba, towarzyszą- 
ca kierownikowi, bez litości wywija swe 
mi długiemi pejczami, oczyszczając ener 
Jeżeli biały protestuje, 
wtedy rozwścieczeni ludzie kacyka mo- 
Zą go nawet wraz z wożem zepchnąć 
w najbliższą przepaść, uważając to przy 
obecnych warunkach za dobry uczynek. 

Harrar leży w przepięknej dolinie, 
pełnej kwiecia i zieleni. Zdaleka czer- 
wone domy miasta wyglądają niby fan- 
tastyczne budowle  termitów. Ponad 
tem wszystkiem widać ciemną, błękitną 
kopułę nieba bez jednej chmurki. Widok 
istotnie prześliczny. Mimo to czuć już 

tu gorące tchnienie pobliskiej pustyni 
somalijskiej. * 


W ciźbie żebraków i trędowatych 


Do pięknego tego miasta wjeżdża się 
przez starożytne bramy, których jest aż 
vjęć. Na noc zamyka się je na rygle 
(spóźniony podróżny musi czekać cierp= 

ie do wschodu słońca, by dostać się 
Jo świętego grodu. Naogół ulice są dość 
ciasne i stale zapełnione ludźmi. Na 
rynku panuje tak niemożliwa ciżba, Że 
Europejczyk nawet marzyć nie może, by 
przecisnąć się poprzez gęstwinę handla- 
rzy, żebraków 1... trędowatych, 

Ci ostatni nie są bynajmniej w Ha- 
rarze, jak wogóle w całej Abisynji rzad* 
kością. Zupełnie bezkarnie spacerują so* 
bie po mieście, nie wzbudzając przytem 
żadnej paniki wśród zdrowych ludzi. 
Abisyńczycy bowiem nie wierzą, że trąd 
jest chorobą zaraźliwą. 
~< Uważają gò za dopust Boży, który 
nawiedza ich kraj co kilkadziesiąt lat. 
Nawet wykształceni ludzie nie leczą się 
wcale, zasięgając jednak od czasu do cza 
su porad u... znachorów, którzy w ich 
pojęciu są jedynymi osobnikami zdolnymi 
zapobiec rozwojowi straszliwej choroby. 


| 


W wieku 17-ym wartość obiegowej dzony talar włoski, nie zdołały utrzy |Z 


koteli w Kairze. 


moneły tureckiej wynosiła, po przelicze 
niu na ówczesne pieniądze austrjackie, | 
2 źloreny i 16 groszy, Stopniowo war-| 
tość jej spadła do 55 groszy. W tym o-; 
kresie Austrja, po zdobyciu Wenecji, ' 
stała się jednem z głównych mocarstw, 
utrzymujących bliskie stosunki handlo- 
we z krajami Wschodu. Kupcy austrjac; 
cy regulowali swe rachunki z kupcami, 
wschodnimi w tałarach Marji Teresy, 
wprowadzonych w 1751 roku, i 

Ze względu na swą wysoką wartošć 
w srebrze talar Marji Teresy stał się 
najulubieńszym środkiem obiegowym od 


Sudanu aż do Indyj., Doszło wkońcu do 


Wiezień nadwołżański 


mać się w Abisynji. , 

Kupcy abisyńscy zazdrośnie strzegą 
talarów Marji "Teresy, bitych w Wiedn 
i posiadających jej wizerunek, przyjmu 
jąc za pełnowartościowe tylko te mone- 
ty, w których punkty na sukni i na dja- 
demie królowej nie są zatarte, * 

Od roku 1751 do 1931 wybito w Wie 
dniu 245 miłjonów talarów Marji Tere- 
sy, z czego większa część znajduje się 
po dziś dzień w obiegu w Abisynji. Je- 
szcze w pierwszych dniach maja roku 
bieżącego mennica wiedeńska dostar- 
czyła rządowi abisyńskiemu 250.000 ta- 
kich monet. 


przepuszczenia stad owiec, krów oraz|łem obniżaniu wartości obiegowego pie- nji tak dalece, że wydany w 1924 roku. 


wynalazcą samochodu 


Sensacyjne odkrycie w carskich archiwach 
(mh) Po rewolucji rosyjskiej w 1918|czy wóz ten posiadał motor naftowy, czy 


roku rozpoczęto poszuk 
skicn archiwach więziennych, Wykryto 
wówczas wiele cennych druków i doku- 
mentów. Między innemi znaleziono przy 
padkiem dokument, odnoszący się do 
pierwszego auta na świecie, 

Okazało się, że wynalazcą i konstrukto- 
rem w jednej osobie był więzień nazwi- 

m Szamszurenko, pochodzący ze 
stepów nadwołżańskich, On to w roku 
1752 skonstruował wóz, poruszający się 
bez koni. 

Niestety, w pozostałych do dnia dzi 
siejszego papierach, tyczących się owe* 
go auta, nie można znaleźć wyjaśnienia, 


iwania w car-! parowy. 


lany i rysunki tego pierwszego 
samochodu zatraciły się również w cią- 
gu tych dwu stuleci, 


Pożółkły akt, który dzisiaj jeszcze 
możemy oglądać, opiewa, że generał-gu 
bernator Niżniego Nowgorodu, w uzna- 
niu zasług i pracowitości więźnia, który 
w dniu imienin monarchy prosił o złoże 
nie odeń w darze cesarzowej Elżbiecie 
wykonanego przezeń całkowicie samo- 
chodu, nakazał uwolnienie więźnia, któ 
ry otrzymał w wieczyste władanie 
szmat stepu, na którym potomkowi 


e 
jego do dnia dzisiejszego hodują jeszcze 


bydło i arbuzy, 


Milion dolarów za.. tytuł książęcy 


Jak pomysłowy Francuz chciał zdobyć fortunę na próżności 
milionerów amerykańskich 


(z)Na oryginalny pomysł wpadł Fran- 
cuz Jean Reinach, który udał się do Ame 
ryki z zamiarem zrobienia wielkiego 
„business'u*. « Wiedząc o tem, jak bar” 
dzo łase są amerykanki na tytuły szla- 
checkie, postanowił stworzyć ary$gto" 
kracię na gruncie amerykańskim, na- 
dając chętnym tytuły baronów, marki- 
zów: a nawet książąt, 

Przedsięwzięcie Reinacha nie było, 
bynajmniej altruistyczne.  Nowoupie- | 


wyznaczył okrągłą sumę miljona dola» 
rów. podczas gdy baron amerykański 
pial zapłacić za to tylko 200 tysięcy do 
rów. 

Zakrojone na szeroką skalę „przed- 
siębiorstwo“ Francuza - poniosło całko- 
witą klęskę, Na kilkaset listów z pro- 
pozycją nadania tytułu szlacheckiego, 
rozesłanych do najbogatszych i naibar- 
dziej wpływowych Amerykan, wpłynę-= 
ło zaledwie 20. odpowiedzi. Pretendenci 


W Harrarze istnieje placówka misyj-|czeni arystokraci mieli onłacać za wpro- | do tytułów szlacheckich wyrazili zgo- 


na pod kierunkiem francuskiego zakon-| wadzenie ich w stan 


nika, ojca Charle'a, który od szeregu lat|rarium, którego wysokość zależna była nach poczyni znaczne ustępstwa ze swe] 
opiekuje się trędowatymi, izolując ich od|od tytułu. I tak za tytuł księcia Reinach ceny; 


j 
EN E 


| Następnego dnia mieli zwiedzić gro- 
(by faraonów. Ponieważ pani Fancher 
czuła śię źlć pozostała w hotelu, a obaj 
mężczyźni wyruszyli za miasto. Z wy- 
cieczki tej wrócił tylko Fancher, Oświad 
czył, że przyjaciel został teleśraficznie 
wezwany do Meksyku w jakiejś -vażnej 
sprawie i wyjech 

Fancher uregulował rachunek przy- 
jaciela, poczem jeszcze tego samego 


dnia odjechał do Ameryki. Po przybyciu 


1 


do Nowego Jorku został on aresztowa- 
ny przez policje amerykańską na żąda- 
nie 


władz egipskich. 

Jak się okazało, w jednym z grasow 
ców królewskich znaleźli turyści jakie- 
goś mężczyznę bez życia. Miał on na cie 
le szereg ran. Na ścianie grobowca. mię 
dzy hieroglifami eśipskiemi widniało 


wypisane krwią zabitego jedno tylko 
słowo — „Fancher“, 


Hansinger nmieraiac zdołał ostatnim 
wysiłkiem napisać własną krwią nazwi- 
sko zabójcy na ścianie, 

Morderca przyznał się do winy, oś- 
wiadczając, że nie wie co go skłaniło do 
zamordowania przyjaciela. Zabił on go 
przed wejściem do grobowca, a chcąc 
zatrzeć ślady zbrodni zawiókł ciało do 
wnętrza, Hansinger wrócił na chwilę do 
przytomności a widząc że nie wvdosta- 
nie sie o własnych siłach z grobowca, 
napisał jedynic na ścianie, kto go zabił, 
CETTE EIRENE OSO ELENE EREA 


Książę szwedzki mor- 
tuje film z życia 
rybaków 


Książę Wilhelm Szwedzki, książę marynarz, 
który brał już udział w wielu filmach, uszczęsii- 
wil mieszkańców kilkunastu małych szwedzkich 
wiosek rybackich na zechoćniem pobrzeżu swe- 
mi nieoficjalnemj odwiedzinami, związanemi z 
nekręceniem opracowanego przezeń jilmu, Sta: 
Trzy, zahartowani rybacy byli zmertwłani, dowie- 
dzłewszy się po kilku gofrinach przyjacielskiej 
pogawędki, że pozwolili sobia. na poułałe obej- 
ście ı synem swego króla, Mala dziewęzyrka, 
chora na śruślicę, dowiodziawsry się o obecności 
księcia, propiła, eby ją zoniosiona doń, Ks'qżę, 
vsłysrawsry 6 żęyczeniu chorefn dziecka, nie po. 


szlachecki hono-/dę na nawiązanie pertraktacyj, o ile Rei-|zwolił jej ruszyć się z miejsca, nátomiast sam 


| udał się dò domu jej rodziców, 
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Jak powstał konflikt włosko-angielski 


Libja kamieniem niezgody.—Syzyfowa praca koloniza- 
torska rządu Italji.—Koczujące plemiona Arabów 


t 


* (sb) Zatarg włosko - abisyński 
wszedł w nową fazę. Powstał konflikt 
włosko - angielski. Włosi sa niezado- 
woleni z powodu wysłania przez Wiel- 
ką Brytanię większej liczby statków 
wojennych na Morze Śródziemne. — 
Równocześnie Anglicy oburzeni są 
zwiększeniem ilości wojska w Libjł, 
która przylega do Sudanu i Egiptu. — 
Anglicy widzą w tem zagrożenie swo- 
ich interesów w Afryce i zwiększenie 
przewagi włoskiej na Czarnym lądzie 
i domagają się cofnięcia. tych oddzia- 
łów. 

Włosi nie zaprzeczają, bynajmniej, 
że doniedawna jeszcze wojsko. stacjo-, 
nujące w Libii, składało się z 17.000 żoł 
nierzy. Obecnie liczbę jego zwiększono 
do 50,000. Równocześnie wysłano tam 
kilka eskadr samolotów. wojennych. 


Włosi zagarnęli Libiję jeszcze przed 
wybuchem wolny Światoweł w roku 
1912. Kraj ten został im przyznany w 
dniu 18 października tego roku na mo- 
cy traktatu w Ouchy. Dwudziestu lat 


potrzebowaii jednak Włosi, by całkowi| - 


cie stać się panami tych obszarów, a 
więc by spacyfikować czarne ludy, któ- 


PIERWSI CHRZEŚCIJANIE w ABI 


re nie chciały stać się zależne od Wło- 
chów. 

Libja jest pięciokrotnie większa, niż 
Włochy, posiada jednak o wiele mniej- 
szą gęstość zaludnienia. Długo trwały 
walki Włochów z mieszkańcami Libii, 
i dopiero generał Graziani zdołał całko- 
wicie opanować Sytuację w tym kralu. 
Najdłużej bronili się tubylcy w oazie 
Kufra, a generał Graziani, zdobywając 
ją — przechylił szalę zwycięstwa na 
stronę włoską. » 

Od tego czasu rozpoczęły Włochy 


pracę nad gospodarczem podniesieniem | dotarł piedwszy Rohlf już w roku 1876, 


tego kraju. Zasadniczo Libja nie nada- 
wała się do kołonizacji. Jedynie nie- 
wielki pas lądu nad brzegiem Morza 
Śródziemnego o szerokości 150 do 200 
kilometrów był możliwy do zamieszka- 


w tajemniczej krainie grozy 


zapał kolonistów. Rząd włoski starał 
się zaszczepić przywiązanie „do ziemi 
wśród „synów pustyni“. Arabowie, któ 
rzy Libją władali od Xl-go wieku, mie 
byli przyzwyczajeni do asiadłego trybu 
życia. Po zagarnięciu Libji przez Wło- 
chów 

20,000 arabów zbiegło do Egiptu. 

Połowa wróciła jednak potem do Li- 
bii i nie prowadzi więcej koczownicze” 


go trybu życia. Mimo to Libia pozosta- 
ła nadal krajem pełnych tajemnic. Do- 


położonej w głębi pustyni oazy Kufra 


mimo to jednak kraj ten nie został jesz- 
cze całkowicie zbadany. 

LIBJA JEST TAK DUŻA, JAK CA- 
ŁA EUROPA BEZ ROSJI. 

Wiele ekspedycyi naukowych usi- 


nia. Rząd włoski począł więc osiedlać | lowało przemierzyć pustynne okolice 


w tych okolicach rolników i rzemieślni- 
ków włoskich. Został utworzony ko- 
mitet kolonizacylny, który własnym ko 
sztem osiedlał rolników na nieurodzaj- 
nej ziemi, dawał im bezpłatnie narzę- 
dzia i nasiona. 

Wysiłki te dały dabre rezultaty. 
Wysokie premie, jakie przeznaczał rząd 
"za dobrą uprawę gruntów zwiększyły 


| we wszystkich kierunkach, co im się je- 


dnak nie udało. Pustynia libijska jest le- 
dną z najbardziej groźnych, Podczas 
wojny światowej Arabowie. którzy sta- 
ii wówczas po stronie Turcji woleli o- 
krążać pustynię i. iść drogą dłuższą o 
1000 kilometrów, niż przekroczyć pi- 
stynię libijską. Nawet sami Arabowie 
lękają się jej i wolą łą omijać... 


SYNJI 


Burza wyrzuciła na wybrzeże czarnego lądu dwuch 


| 


Etr. 3 


Dwa pożary w Śródmieściu 
zostały szybko ucaszone 


Łódź, 21 października. 

(gr) W ciągu dnia wczorajszego cen 
trala straży była dwukrotnie wzywana 
do pożarów w śródmieściu, 

Pierwszy wybuchł około godziny 4 
po poł. przy ul. Radwańskiej 4, gdzie za 
paliło się poddasze. Na najwyższem 
piętrze mieszczą się dwa mieszkania i 
komórki. W jednej z nich zapaliły się 
przybory malarskie, przyczem ogień ha- 
trafił na łatwopalny materjał, jek dese- 
nie malarskie i pokost. 

Na miejsce przybyły dwa oddziały 
straży. Kiedy pożar przybrał po kilku- 
nastu minutach groźne rozmiary, zawe 
zwano do pomocy jeszcze dwa oddzia- 
ły.  Przedewszystkiem zabezpieczono 
mieszkania i dolne piętra. Dachu urato- 
wać się nie dało. Ogień strawił część 
dachu, przyczem straty oblicza właści- 
ciel na blisko 3.000 złotych. W czasie 
akcji uległ wypadkowi jeden ze straża- 
ków. Udzielił mu doraźnej pomocy fel- 
czer straży ogniowej. 

Krótko po tem, zawezwano straż 
ogniową na Piotrkowską 118, gdzie za- 
paliła się w podwórzu drewniana szo” 
pa, stanowiąca jednocześnie mieszka- 
nie. Dzięki natychmiastowej akcji ra= 
tunkowej, pożar został stłumiony w za» 
rodku. Straty nie są zbyt poważne. 


Dyfteryt © 
w Łodzi zanika 


Łódź, 21 października. 

(v) Na terenie Łodzi zaobserwowane 
zostało ciekawe zjawisko stałego zmniej 
szania się cyiry zachorowań na dytte- 
ryt. Spadek ilości zachorowań jest bar 
dzo znaczny i podczas, gdy w roku 1932 
ilość wypadków wynosiła 2.190, w roku 
następnym już tylko 1186, w roku 1934 
— 1134, zaś w ciągu trzech kwartałów 
roku bieżącego tylko 528 wypadków za- 
chorowań na dyiteryt. 


mnichów, którzy w Aksum wybudowali pierwszy kościół 


To znaczne zmniejszenie się ilości za- 


„ (sb) Podczas ostatnich działań wo- 
jennych na froncie ogólne oburzenie 
wśród Abisyńczyków wywołało 

PR zajęcię miasta Aksum, ,.. 

, Negus w zwiazku z tem. wydał pro- 
klamację do. narodu, wzywając do świę- 
tej wojny w Obronie Aksum. Miasto to 
jest związane Ściśle z historją Abisynii, 
a zostało nazwane świętem, ponieważ 
mieszkańcy lego pierwsi przeszli na wia 
rę chrześcijańską. Dzieje tego miasta są 
następujące. Se 

W roku 420 jechali po Morzu Czer- 
wonem _ niewielkim  trójmasztowcem 
dwaj mnisi greccy Fromenzio i Edesio. 
Okręt mnichów wpadł w burzę i fale 


chorowań tłomaczyć należy energiczną 


wybudowanie kościoła. Ella Amida po- 
akcią zapobiegawczą, prowadzoną przez 


zwolił na wybudowanie świątyni, przy”, 
czem sam począł się interesować wy-| Wydział Zdrowotnośći Zarządu Miej- 
znaniem mnichów: Na łożu śmierci król| skiego i dokonywanemi szczepieniami 
przyjął wiarę jaką wyznawali Fromen- ; ochronnemi w miejskich dozorach sani- 


zło i Edesio,  * i tarnych: laaien hewrydj 
Wślad za królem poszli również Nowy skwer przy ul Brzezińskiej 


wszyscy jego poddani. Fromenzio udał A kd, 

się wówczas do Aleksandrii i zakomuni- Łódź, 21 października. k 
kował patriarsze o przejściu Abisyiiczy- (vy) Wydział Plantacji Zarządu Miej- 
ków na wiarę chrześcijańska. Patriarcha skiego w Łodzi przystąpił ostatnio do 
mianował mnicha pierwszym biskupem | robót ziemnych przy ul. Brzezińskiej 


wyrzuciły statek na ląd, Był to właśnie 
brzeg Abisynii. 

. Mnisi zostali porwani przez mieszkań 
ców nadbrzeżnych okolic i uprowadzeni 
(wgłąb: kraju. Wiele dni trwała wędrów- 
kanat vresżctó mrtst'przybyli do mia: 
sta Aksum. Trzysta lat istniał wówczas 
ten gród i był stolicą Etiopii. 

W Abisynii panował wówczas król 
Ella Amida. Nie wyrządził on mnichom 
żadnej krzywdy, lecz pozwolił im się 
osiedlić w swej stolicy. W Aksum 1niesz 


kała wówczas niewielka kolonia grecka, 
która zajmowała się handlem. Grecy 
uprosili mnichów, by zwrócili się do kró- 
la z prośbą o udzielenie zezwolenia na 


abisyńskim, Aksum stało się od tego cza 


su świętem miastem, czczonem przez 


wszystkich mieszkańców Abisynji... 


Robotnicy właścicielami przedsiębiorstw 


Projekt rozwinięcia ruchu spółdzielczego w Łodzi roz- 
patrywany będzie przez p. ministra Jaszczołta 


Łódź, 21 października. 

(v) W związku z pogłębiającym się 
kryzysem, unieruchamianiem szeregu 
warsztatów i jednoczesnem przybywa- 
niem nowych rąk do pracy, powstał w 
zrzeszeniach robotniczych projekt roz- 
winięcia na szeroką skalę ruchu spół- 
dzielczego w okręgach przemysłowych, 
a szczególnie w Łodzi. 

Robotniczy ruch spółdzielczy pole- 
załby na tworzeniu nowych warsztatów 
pracy prowadzonych i utrzymywanych 
przez robotników, przyczem zysk z pro 
wadzonego przedsiębiorstwa byłby dzie 
lony na tyle części, ile osób zatrudnio- 
EENS OZEE WNE E ED 


Samoloty włoskie 
- nadał etaxują miasta 


Addis Abeba, 21 październ. 
W oficjalnym komunikacie, ogłoszo* 
nym w dniu wczorajszym, rząd abisyń- 
ski stwierdza, że włosi w dalszym ciągu 
atakują mniejsze i większe skupienia lud 
ności cywilnej przy pomocy samolotów. 
Lotnicy włoscy nie oszczędzają nikogo. 
Strzelają z karabinów maszynowych do 
dzieci i kobiet oraż rzucają bomby, — 
Charskteryctyczne jest, że wiele bomb 
wiostrich wogóle nie eksplodowało. Lud- 
ność zbiera wszystkie te pociski i wrzu- 
ca do rzeki, 


niałby dany warsztat pracy. Takie war 
sztaty pracy mogłyby powstawać w 
każdej dziedzinie wytwórczości i zas 
trudniać zarówno małe, jak i większe 
grupy robotników. 

Istnieje również projekt, ażeby gru- 
py robotnicze mogły korzystać z istnie- 
jących, ale nieczynnych obecnie warsz- 
tatów pracy, których właściciele bądź 
zbankrutowali, bądź też nie mogą sami 
prowadzić swoich przedsiębiorstw. Ta- 

kie spółki robotnicze wpłynęłyby w 
znacznym stopniu na zwiększenie zatru 
dnienia bezrobotnych we wszystkich 
dziedzinach wytwórczości. 

W Łodzi posiadającej znaczną cyfrę 


bezrobotnych, wyspechlizowanych w | którzy 


kich spółdzielczych warsztatów, nie 
sprawiałoby wielkich trudności. Dla u- 
ruchomienia jednak tego rodzaju pla- 
cówek okazałaby się potrzebna. przy- 
najmniej w okresie początkowym, po- 
moc finansowa czynników oficialnych. 

W tym celu projekt robotników łódz- 
kich rozpatrywany będzie w Warsza- 
wie ze współudziałem p. ministra Opie- 
ki Społecznej, Jaszczołta, który jako by 
ły wojewoda łódzki, doskonale zna miej 
scowe stosunki, 

Dla omówienia spraw ruchu spół- 
dzielczego w Łodzi, wyjechał do War- 
szawy senator Karol Algajer. działacz 
robotniczy i poseł Marjan Wadowski, 
odbędą konierencję z p. mini- 


różnych działach pracy, stworzenie ta-lstrem Jaszczołtem. 


Angielski przywódca robotniczy Henderson zmarł 


nie wiedząc o wybuchu wojny włosko-abisyńskiej 
Londyn, 21 października. | wzruszeń, które mogłyby przyspieszyć 


(Pat) —— Wczoraj zmarł Artur Hen-| katastrofę, otoczenie nie 
derson, przywódca Labour Party i prze-,; go o ostatnich wydarzeniach na terenie, 6 
rozbrojeniowej.| międzynarodowym, — Henderson umarł, 
nie wiedząc o wybuchu wojny włosko- $ 
do ostatniej © 
chwili wiarę w dzieło konłerencji roz- 


wodniczący konferencji 


| Prasa poświęca obszerne wspomnie- | 
'nia pośmiertne Arturowi Hendersonowi. | 


| Stan jego zdrowia w ciągu ostatnich ty- 
godni tak się pogorszył, iż nie mógł 
pezyjmować Chcąc uniknąć 


informowało 
abisyńskiej, zachowując 


brojeniowej, z którą tak ściśle były zwią 
zane lata jego życia, Sy 


60, gdzie na placu obszaru hektara po- 
wstanie duży skwer. 

Skwer ten, wybudowany bedzie w 
tym punkcie miasta, który dotychczas 
pozbawiony był zieleni i oddalony od 
parków miejskich. 

Nowa oaza zieleni w Łodzi pomy- 
Śślana została z troską o miejsce zabaw 
i odpoczynku dla ubogiej dziatwy łódz- 
kiej. Na skwerze bowiem powstanie 
specjalne miejsce do zabaw dla dzieci, 
piaskownica dla najmłodszej dziatwy, a 
w przyszłości brodzianka, w której dzia 
twa będzie mogła korzystać z orzeźwia 
jących kapieli. 

Budowa skweru toczy słe w szyb- 
kiem tempie tak, ażeby już w pe łowie 
maja roku przyszłego mógł on być od- 
dany do użytku publiczności. 

Jednocześnie wydział plantacji przy 
stąpił do jesiennych prac na ulicach na- 
szego miasta. W roku bieżacym ulice 
Łodzi zostaną obsadzone 600 drzewa- 
imi, które zasadzone zostaną przewaz= 
nie na uregulowanych i niedawno za- 
brukowanych ulicach przedmieść. 

Mała ilość drzew jaka w tvm rou 
ozdobi ulice miasta tłomaczy się opóź- 
nieniem robót brukarskich. Na nisurc- 
gulowanych bowiem ulicach nie można 
zasadzić drzew, gdyż regulacia ulic I 
roboty brukarskie niszcza drzewostan, 
WNOOOODACOOGOC NOWE E RORE, 
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Łodzianin pretenduje do bajecznego spadku 


Nr. 286 


po odkrywcy kopalń złota w Australji, Edmundzie Pawle hr. Strzeleć- 
kim. — Spadek wart jest 15 miljardów złotych 


Łódź, 21 października. 

(k) Kilku obywateli polskich a mię- 
dzy nimi jeden łodzianin wszczeło sta- 
rania o podjęcie bajecznego spadku po 
pkrywcy najbogatszych kopalń złota w 
Australii, Edmundzie Pawle hr. Strze- 
leckim. 

Historja powstania schedy i proces 
o spadek, wytoczony już w ubiegłym 
stuleciu przez rodzinę hr. Strzeleckiego, 
odbiły się przed 60 laty szerokiem echem 
na całym Świecie. 

Edmund Paweł hr. Strzelecki wye- 
migrował w połowie 19-go wieku z 
Wielkopolski. Zwiedził on i opisał w 
licznych dziełach naukowych całą Ame 
ryke, Japonję, Chiny, Australię, 

Rząd angielski wydał polecenie u- 
czonemu, aby zbadał nieznane dotąd eu- 
ropeiczykom miejscowości w Austra- 
lji. Dotarł on poraz pierwszy na szczyt 
najwyższej góry w Nowei Południowej 


Walji i nazwał ją imieniem Tadeusza |, 


Kościuszki. 
Dążąc wytrwale naprzód, uczony 


polski natrafił na olbrzymie pokłady | charakter 


złota, Srebra i miedzi w okolicach obe- 
chego miasta australijskiego Welling- 
ton. r 

O odkryciu swem doniósł rządowi 
angielskiemu, który dał mu odpowied- 
nie upoważnienia i w roku 1851 rozpo» 
czął eksploatację słynnych wellingtoń- 
skich kopalń kruszcu. 

Jako wynagrodzenie za zasługę hr. 
Strzelecki otrzymał od królowej Wik- 
torji pierwszeństwo w wydobywaniu 
skarbów z ziemi. Dorohił słę on w ten 
sposób jednej z największych w Euro- 
pie fortun. be 

Gdy zmarł w roku 1873 w Londynie 
pozostał pó nimi olbrzymi majątek, wy- 
noszący 17,000,000 funtów szterlingów, 
nie licząc przywilejów w kopalniach 
australijskich i wielkich majatków pod 
Łodzią i w Wielkopolsce, 

Ponieważ Strzelecki nie miał w An- 
glii krewnych majątkiem zawładnął Se- 
kretarz jego L. Sarwend, a majatek w 
Polsce rozparcelowały rządy zabor- 
cze. 

- W trzy lata po śmierci uczonego, 
krewni jego zamieszkali w Polsce pod- 
jęli gigantyczny proces o olbrzymi ma- 
iątek. Proces ten odbył się w roku 1876 
przed Sądem Admiralicii w Londynie 
i skończył się przyznaniem wszystkich 
praw Polakom. 

Sarward, sekretarz Strzeleckiego a- 
pelował i w drugiej instancji prawa 
spadkowe przyznano jemu. 

Ponieważ koszty tego procesu ko- 
sztowały krewnych Strzeleckiego sumę 
miljona złotych, zrezygnowali oni z dal- 
szego prowadzenia procesu, 

Ostatnio rodzina hr. . Strzeleckiego 
wydobyła z archiwów angielskich i au- 
GEANE EN WSIĄ 
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21 PAŹDZIERNIK 1935 R. 


Wczesny ranek przyniesie drażliwość i nie- 
zadowolenie. Do godz. 10-ej należy wystrzegać 
się osób, które nam są wrogo usposobione i uni- 
kać przedsięwzięć mających związek z górnic- 
twem i rolnictwem, Następny okres sprzyja ko- 
bietom urodzonym w pierwszej połowie listopa- 
da i przyniesie im nieoczekiwane powodzenie 
we wszystkich przedsięwzięciach, Południe na- 
daje się do załatwiania spraw, które powinny 
pozostać w ukryciu, Między godz, 13-tą a godzi- 
ną 16-tą nastąpi żywe zainteresowanie polityką 
i życiem społecznem. Okres ten sprzyja uczo- 
nym i wynalazcom, Po godzinie 16-ej panuje 
gorszy nastrój, oczekuje nas niepowodzenie w 
stosunku z osobami wpływowemi i straty ma- 
terjalne, Koło godz. 17-ej należy wystrzegać się 
złodziei i zatargów z przełożonymi. Od godziny 
18-ej do godz. 20-ej jest odpowiedni czas do 
składania wizyt i przyjmowania służby domo- 
wej. Działają natomiast niepomyślne wpływy dla 
ruchu i komunikacji. Wieczór zapowiada się 
pomyślnie, przyniesie powodzenie towarzysike, 
miłe przeżycia w związku z osobami płci od- 


miennei i zainteresowanie rozrywkami i mi- 
śością. 
Dziecko dziś urodzone — towarzyskie, po- 


siada zdolności w różnych kierunkąch, inteligent- 


ne, skłonne do krytyki, brak silnej woki, muzy- 
antyczne. 


kalne, usposobienie rom. 


| 
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stralijskich b. ważne dokumenty doty- 
czące tej sprawy I zwróciła sie do zna- 
nego w Warszawie adwokata o wzno- 
wieniu procesu sprzed 60 laty. 

Adwokat już rozpoczął starania u 
wznowienwie procesu ponieważ z To- 
kiem 1936 upływa termin 60-letniego 
przedawnienia spraw spadkowych i po 
tym terminie majątek stałby się bez- 
sporną własnością Anglii. 


Suma, o jaką rodzina hr. Strzelec- 
kiego wytacza proces jest olbrzymia. 
Ponieważ z kopalń złota w Wellingto- 
n.e wydobyto dotąd kruszcu za 
630,000,000 funtów szterlingów (15 mil- 
jardów złotych) krewni hr. Strzeleckie- 
go żądają zwrotu tych sum przez Do- 
minjum Australii. 

Z Łodzi do spadku pretendnie kre- 
wny uczonego multi - miljonera Mieczy. 


sław hr. Strzelecki właściciel majątku 
Straszów pod Łodzią a z Warszawy 
m. in. płk. L. Strzelecki, ksiadz Bole- 
sław Strzelecki i Feliks Swiatopełk- 
Słupski. 

Podięcia walki o spadek po Polaku, 
odkrywcy kopalń złota w Australji jest 
najsensacyjniejszym sporem  spadko- 
wym ostatn ch cza:ów. 3 


Dalsze redukcje w Ubezpieczalni Spolecznej 


przewidziane są w najbliższym czasie 


Związki pracownicze łączą się w celu ochrony warunków pracy 


i płacy atakowanych przez władze Ubezpieczalń Spoiecznych 
Łódź, 21 października. | Społecznej nastąpią w okresie najbliż-| nej, silnej i zwartej cwgiuizacji pracow- 


(v) Po wypowiedzeniąch, doręczonych j 
dniu 1 października r. b., wszystkim 
pracownikom administracyjnym Ubezpie 
czalni, które to wypowiedzenia miały 
formalny, spodziewane są 
obecnie dalsze redukcje personelu, 
Przesunięcia i reorganizacja wewn. 
idzie w tym kierunku, ażeby łączyć po- 
szczególne agendy, kasować niektóre wy 
działy i w ten sposób móc przeprowadzić 
więksźżą redukcję pracowników. 
W biurach Ubezpieczalni Społecznej 


wy, a przed końcem każdego miesią- 
ca kalendarzowego, wzrasta ogólne zde 


nerwowanie, 
Poważne redukcje w Ubezpieczalni 


panuje z tego powodu nastrój niemal gro kiej 


: 


szym. Ponieważ jednak wypowiedzenia 
wręczone w dniu 1 października straciły 
moc obowiązującą ze względu na wyra- 
żoną zgodę zmiany przepisów służbo- 
wych, nowe redukcje poprzedzone będą 
3-miesięcznemi wypowiedzeniami. 

Według przypuszczeń, pierwsze wy- 
powiedzenia ęczone zostaną już w 
dniu 30 października r. b. 


W związku z trudną sytuacią, w ja- 
zialeźli się obecnie pracownicy 
Ubezpieczaiń Społecznych na terenie 
całej Rzeczypospolitej, dwa istniejące 
najliczebniejsze zawiązki pracownicze, 
wszczęły starania utworzenia wspól- 


„Konirola w. piekarniach. łódzkich. 


Piekarze używają do wypieku mąki niepełnowartościowej 


Łódź, 21 paździęrnika. | 

(v) Władze starościńskie wydały po- 
lecenie przeprowadzenia wzinożonej | 
kontroli zakładów piekarskich w związ 
ku z istniejącem rozporządzeniem o uży 
waniu do wypieku wyłącznie mąki peł- 
nowartościowei. | 
Kontrola taka odbywała się na tere-| 
nie Łodzi w ciągu ubiegłego tygodnia i 
dała pozytywny efekt. Stwierdzono, iż 


wielu piekarzy nie stosuje się do zarzą- 
dzeń, używając do wypieku w dalszym 
ciągu mąki z innego, mniej wartościowe 
go, przemiału. pri, 3, 

-= Wszystkim piekarzom, niestosującym 
się do zarządzeń, spisano protokuły i zo 
staną oni surowo ukarani. 

Kontrole w piekarniach łódzkich pro 
wadzone są w dalszym ciągu. 


„PIERWSZA POMOC” W FABRYKACH 


Przeszkolono już 
Łódź, 21 października. 


(k) — Prace, związane z organiza- 
cią t. zw. „pierwszej pomocy“ w fab- 
tykach łódzkich posuwają się w szyb- 
kiem tempie naprzód. 


Czerwony Krzyż, który szkoli kad- 
ry ratowników, otrzymujących wska- 
zówki jak należy nieść pomoc ofiarom 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy 
do przybycia lekarza, przeszkolił już 
ogółem 280 robotników. 

Robotnicy ci znajdują się w więk- 
szych zakładach przemysłowych w 


280 robotników 


Łodzi i należycie wywiązują się* ze 
swych czynności. 


Obecnie odbywa się kurs ratowni-|J, Koprowskiego (Nowomiejska 15), 


ków w zakładach 


Leonhardta przy ul. Leonhardta. 


| 
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niczej, 

Próby te dały wynik pomyślny i a- 
becnie na terenie Warszawy powstał 
Zarząd Główny połączonych organiza- 
cyj pod wspólną nazwą Zw. Zawodo- 
wego Pracowników Ubezpieczeń Spo- 
łecznych. 

Nowy Związek grupuje około 8,000 
członków i posiada swe-oddziały nie- 
mal we wszystkich miastach. 

Na terenie Łodzi jest on reprezen- 
towany przez 800 osób, czyli niemal 90 
procent pracowników  Ubezpieczalni 
Społecznej, | 

P.łączone siły pracownicze wal- 
czyć będą z zakusami władz Ubezpie- 
czalni w kierunku zbyt daleko idących - 
redukcyj zarówno personelu, jak i upo--= 
sażeń. 
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„Przeniesienie kiosków -* 
pocztowych 4 
Łódź, 21 października. 
(k) — Dowiadujemy się, że dwa kios- 
ki pocztowe na Placu Boernera i Placu 
Wolności, zostaną przeniesione na okres 
zimy do budynków. 

Chodzi o to, że kioski te są bardzo 
małe i urzędnicy marzliby podczas mro- 
zów, — 

Obecnie, dyrekcja poczty szuka od- 
powiednich lokalów w dzielnicy Placu 
Wolności i Placu Boernera i w ciągu. 
przyszłego miesiąca, przeniesie obydwa 
kioski pocztowe. 


Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap'eki: 
S. Traw- - 


NET 


przemysłowych j; kowskiej (Brzezińska 56), M. Rosenblum: (ul, 


ródmiejska 21), M. Bartoszewsikego (Piotrkuw- 
95), H. Skwarczyńskiego 54), L. Czyńskiego 


kursie tym bierze udział kilkudziesięciu | (Rokicińska 53), 


robotników z 28 fabryk łódzkich. 

Gdy otrzymają oni należyte prze- 
szkolenie Czerwony Krzyż przystąpi 
do uruchomienia dalszego kursu ratow- 
ników, gdyż celem Czerwonego Krzy- 
ża jest, aby w każdej z większych fab- 
ryk łódzkich znajdowało się przynai 
mniej po dwuch ratowników. f 


Hallo? Fu radjo? 


PONIEDZIAŁEK, dnia 21-go października, 
12,03 — 12.15, — Dziennik południowy, :2.15 — 
13.25: Koncert Małej Orkiestry P, R. pod dyr, 
Zdzisława Górzyńskiego. 13.25—13.30: Chwilka 
dla kobiet. 13.30—14.30: Zabawa na przedmieś- 

ciu (płyty), 14.30—15.12: Przerwa. 
15.12—15 15: Przegląd giełdowy łódzki. 
1515—15.25: Przegląd giełdowy warszawski, 
15.25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15,30—16,00: Muzyka lekka (płyty). 
16,00—16.15, Lekcja języka niemieckiego — po- 
prowadzi dr, Jan Piprek. 
16.15—16.45; Tercety wokalne w wykonaniu He- 
leny Azarewicz (sopran), Zofji Garielli (so- 
pran) i T, Skoniecznej-Czernickiej (alt). 
16.45—17,00: Skecz „Miłość i bidge” — Nadziei 
Druckiej (transm. z Wilna). 
17.00—17.15; „Nasz klijent — nasz 
gadanka, wyst. H, Mamelokowa (Z Katowic). 
17.15—17.20: Minuta poezji: wiersze J. Kolta. 
17.20—17.45: Koncert zespołu jazzowego Hen- 
ryka Marmora (Kraków). 

17.45—17,55: „Polskie rybołóstwo morskie w 
ostatnich latach* — pogadanka — wyżźłosi 
prof, Michał Siedlecki. 

17.55—18.25: Ludwik Różycki: Kwintet fortepia- 
nowy E-moll op. 25. Wykonawcy: kompo» 
ytor — fortepian, Józef Kamiński — skrzyp- 


pan" —- po- 


ce, Zygmunt Lederman — skrzypce, Jan 
Gornowski — altówka į Marjan Neuteich — 
wiolonczela. 

18.25—18.30: Muzyka (płyty). 

18.30—18.40: „Pamiętnik Kota” — opowiadanie 
dla dzieci w opracow, D, Malejówny- 

18.40—18.45, O wszystkiem potroszku, 

18.45—19.10: Pieśni polskie. (płyty). 

19,10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 

1920—19,35: Koncert reklamowy, 

1%35—19.40: Wiadomości sportowe lokalne, 

19,40—19,50; Wiadomości sportowe ogólne, 

19,50—20.00: Pogadanka aktualna. 

29,00—20.30: Audycja żołnierska. 

20.30—20.45: Walczyk z „Wesołej wdówki” w 
-w różnych interpretacjach (płyty). 

20.45—20,55; Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 

21,00—21,30: Recital skrzypcowy Z. Roesnera. 

21.30—22.00: Wieczór literacki: „Wileńska mło- 
dość Juljusza Słowackiego” w oprac. prof 
Konrada Górskiego. 

22.00—23.00: Koncert symfoniczny. Wykonawcy; 
Orkiestra P. R. pod dyr. G. Fitelberga z 
udziałem Teofana Daneff — fortepian. 

23,00—23.05; Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 

23,05—23,30: Muzyka taneczna (płyty) 


4 


| 
i 
I 
i 
$ 


CZEM SIĘ WSZYSCY ZACHWYCAJĄ? 

„Żaden z łódzkich lokali nocnych nie posia- 
dał jeszcze takiego atrakcyjnego numeru; jakim 
są wystepy wiedeńczyka Ronera, prestigitatora, .« 
pokazniacego nadzwyczajne sztuczki karciane. 

Fred Roner, mistrz białej i czatnei magii, ktô- 
ry potrafi zdumieć i zachwycić największego nie 
dowiarka, występuje w „Tabarinie* najelegant- 
szym i reprezentacyjnym lokalu Łodzi, gdzie 
zbiera codziennie zasłużone oklaski. 

Występy jego cieszą się tak olbrzymiem pe" - 
wodzeniem, że dwie duże sale .,.Tabarinu* ok$» . 
zują się często zbyt szczupłe dla pomieszczenia 
całej publiczności, 

Poza nim w programie obecnym biorą udział: : 
Angelo, ekscentryczna tancerka węgierska; Lucy 
Noree, naipięknieisza tancerka Europy oraz duet 
Nadines, zachwycający swym  oryginalńym 


| wschodnim tańcem. 


Na szczególne wyróżnienie zasługnie orkies-- 
tra Weinrota, grupująca najlepszych muzyków, . 
która gra doskonałe szłagiery do tańca. Mistrz 
Weinrot po sukcesach odniesionych w całym 
kraju zainstalował się w „Tabarinie* i ob ecuie, 
że nie wyjedzie tak prędko z Łodzi. Publiczność 
cieszy się z tego bardzo, bo tak dobrej orkies- 
try w mieście naszem jeszcze nie było. 

Dziś w „Tabarinie* odbędzie się o 545 faif 
z pełnym programem artystycznym: a wieczo- 
rem dancing. 


JPY WORST 


I mama aiz 


Pr. RM 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27:84 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


WEJC DEWALT PET 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


romiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj* 
„ych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
ganan dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” „olicze 
kowarnej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
iaoi An trupa znaleziono kartkę u na_'ępujcej 
reści: 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia* 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó: ~ie prac 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia fo, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto. był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem- Łubkowskim, 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
listów Walczaka. 

Listy, pisane przez Walczaka: zawierały same 
rewelacje, alczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, 
żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. 


. 


Po jego „śmierci” Krauserowa ulebrała pie- 


niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner j założył nową fabrykę.. 


Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego. 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzęk. i Garstzaini= (3 

Pewnego dnfa Ż%róGHA {ie do Htógo! Flżbie- 
ta Wernerowa, prosząc, aby wciągnął do swe- 
go klubu Andrzeja Łubkowskiego. 

Tak się też stało. Andrzej opanowany Zo- 
stał demonem gry, a gdy stwierdził, że narze- 
czona jego — Wikta, córka Rogosza, spotyka 
się ze Zrębskim począł się narkotyzować, stając 
się bezwólnem narzędziem w ręku przewrotnej 
kochanki — Wernerowej, 

A tymczaszm Wikta bardzo boleje nad tem. 
co zaszło między nią a Andrzejem, pisze do 
niego błagalne listy, żeby przyszedł do ńiej — 
ale bezskutecznie, gdyż listy te przejmuje Zręb- 
ski, który upatrzył sobie Wiktę jako nową ofiarę 

A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem, 
w jaki sposób może udowodnić, że nie jest mor- 


dercą. Pewnego dnia spotyka go Walczakowa 
i pyta się czy otrzymał listy od syna, które dała 
ernerowi. alczakowa nie wiedziała, że tym, 


którego zastała w willi nie był Werner, ale — 
Zrębski), - ' 

Ròógosz wtargnął do gabinetu Wernera, któ- 
ry oświadczył mu, że nie wie nic o żadnych 
listach. y i 

“Do Rogosza podchodzi na ulicy. Łubkowski 
Jest on bardzo wzburzony i oświadcza, że za 
bije Zrębskiego, który bałamuci mu -Wiktę. 

A w tym samym czasie Werner, ucharaktery- 
zowany do niepoznania i Biruń zakradli się do 
mieszkania Zrębskiego, znaleźli listy pisane 
przez Walczaka, któremi Zrębski szantażował 
przemysłowca. W drzwiach natknęli się na wła 
ściciela mieszkania, 

Zrębski szachuje obydwu rewolwerem. Nagle 
do pokoju wchodzą Rogosz i Łubkowski. Rogosz 
pyta się Zrebskiego czy ma listy do prokuratora. 

Dochodzi do bójki, podczas której Łubkow- 
ski do nieprzytomności pobił Zrębskiego. Wer- 
ner uciekając z pokoju, stacza walkę z Rogo- 
szem, który wyrwał mu kawałek listu do pro- 


kuratora. 
Do knajpy „Kacapa wszedł Biruń i kazał 
podać wódki. Nagle rozległ się brzęk tłuczone- 


go szkła i podniesiony głos Birunia: 


— Co to takiego, do jasnej cholery? 
Wódki dać, takiej jak zawsze!... A nie, 
to drugą butelkę rozbiję już na twojej 
głowie.. 

Kelner, do którego były zwrócone te 
słowa, wbiegł przestraszony za kontu- 
ar. Nie było innej rady, trzeba było wy- 
dać niebezpiecznemu gościowi to, czego 
żądał. ` 

Biruń, odgarnąwszy gwałtownym 
rzutem nogi szkło potłuczonej butelki, 
które legło przed jego stolikiem zabrał 
się do picia. Pochłaniał kieliszek za kie- 


liszkiem w ponurem milczeniu, poczem, 


jął nalewać wódkę do dużej szklanki... 
Przez twarz przestępcy przebiegały 

odbłyski burzy, szalejącej w piersiach... 
„Kacap“, obserwując bacznie Birunia, 

był już pewny że za chwilę stanie się coś 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
O ŚĆ 


A IEC 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLI 


" Sensacyjny romans współczesny 


45 


innych, co mnie w rękę pocałują za ta- 
ką robotę... A-on potrząsa głową: nie, 
Biruń, nikt z tobą nie pójdzie; bo wszys- 
cy już się zwiedzieli-o tym twoim pechu. 
Miał rację, nie kłamał... Każdy, do kogo 
potem poszedłem, powiedział mi to sa= 
mo... I Halkowski, i Bondara, nawet ta 
ciamajga — Prystapczuk... Pecha masz, 
pecha, pecha, pecha... My się nie chce- 
my narażać, mówią, i wolimy pójść na 
mniejszy zarobek, ale z kim innym... Co 
za licho, myślę sobie?... Skąd się ta gad- 
ka wzięła?.. Chociaż, co prawda, to 
prawda — ostatniemi czasy miałem kil- 
ka wsyp, że musiałem zmykać, zanim 
udało mi się coś zabrać... Ale — do jas- 
i cholery! — jestem do tej pory na 


niepokojącego: to dawało się poznać od- 
razu po zachowaniu przestępcy... 

A Biruń pił bez przerwy, zrzadka 
przegryzając kiełbasą, czy ogórkiem... 
Gdy wypróżnił już całą butelkę, pod- 
niósł się z krzesła i wolnym ktokiem 
zbliżył się do bufetu... Oparł się łokciami 
o pokryty ceratą blat i wbił swoje ma- 
łe okrutne oczy w gospodarza, który po 
czął się kręcić niespokojnie na swojem 
miejscu. 

— „Kacap''!... — rozległ się przydu- 
szony wściekłością szept. — „Kacap“, 
słuchaj ty mnie!... 

— Tak i słucham... Czego chcesz, a? 
Patrzysz na mnie, jak djabeł i oczami 
przewracasz.. Ej, Biruń, upiłeś się i w 
głowie ci szumi... 

— To moja rzecz!.. Zapłacę za tol... 
— przestępca uderzył pięścią w bufet 
aż kieliszki zabrzęczały. — Moja to 
rzecz, rozumiesz?... — powtórzył. 

— Wiem, że twoja. — odpowie- 
dział „Kacap“ jak mógł naiłagodniej. — 
Ale ja ci radzę, jak przyjaciel serdeczny, 
żebyś się poszedł przespać, boś pijany... 
OEG, 5 

— Boisz się mnie?... Masz coś na su- 
mieniu, widać... — przcz wąskie wargi 
Birunia przeleciał złośliwy uśmiech. — 
Słuchaj, „Kacap''!... 


wolnościi gliny. mnie nie przyłapały... 
Tylko tyle, że nie zarobiłem... Nalej pi- 
wa, ,Kacap '!... 
. Znów przerwał i wychylił orzeźwia- 

iący napój. 
— I myślisz, — odezwał się „Kacap“, 


wiadam ludziom o twoim pechu?.. Bój 
ty się Boga, człowieku!... Jabym to zro- 
bił? Tobie?... 

— A kto? 

— Skąd mogę wiedzieć?... Ot, po- 
szukaj jego między tymi, co ci nieżycz- 
liwi, a mnie zostaw w spokoju, bo ja na- 


—-Mów, słucham... Moje sumienie |prawdę nie nie wiem... | 7 
czyste, nie wiem, o co chodzi... — Eh, poszukam go, poszukam, a jak 
— Może i czyste... — wzruszył prze|go znajdę — marny jego los... Już taki 


świata oglądać nie będzie, jak go dosta- 
ne w swoje ręce.. To swoją drogą, ale 
ta robota, o której ci "mówiłem, czekać 
Me”może.wWITa wsad wybiera Się 
zagranicę i rż wszystko -;przepadnie... 
Kogo ta Wziąć fa wsbófnika, poradź 
„Kacap“, jeśliś doprawdy życzliwy... 

— Nie wiem, nie znam się na tem... 
Może Żurka?... Choć on młody i niefa- 
chowy... 

— Mnie już wszystko jedno kto, byle 
tylko ze mną poszedł i dawał baczenie. 


stępca ramionami, — A może i nie... Wot 
lałbym, żeby to kto inny był winny, a nie 
ty... Bo ja takiemu, co mi krzywdę tobi, 
nie przepuszczęz*rozAiesz ?... Bebechy. 
mu wypruję, jakem Birufsr gie a 


260 czem mówisz? Bd ja ni w ząb 
nie rozumiem... 

Biruń nie odrazu odpowiedział. 
Wwiercił się wzrokiem w twarz „Kaca- 
pa', jakby chciał dotrzeć do jego myśli 
i samemu odczytać w nich zaprzeczenie 
czy też potwierdzenie swych podejrzeń. 
Potem odezwał się, cedząc przez zęby 
każde słowo: | 

— Słuchaj, „Kacap“... Kto rozpusz= 
cza o mnie te plotki?... Nie przerywai!... 
Kto to:rozgaduje wszystkim, że ze mną 
nie można już pójść na żadną robotę, bo. 
ja mam pecha, kto?... ; 

— Co ty? A skąd ja mogę wiedzieć? 
Z nikim o tobie nie gadałem, a o twoim 
pechu słyszę teraz po raz pierwszy... 

— Tak? Napewno?.. 

— Napewno... Na ikonę mogę przy- 
sięgać, jak nie wierzysz moim słowom...|Się nad czemś przez dłuższy czas. 

— Więc kto?.. Kto pode mną Kopie — Ładnie mi przyszło, niema co!... 
dołki?.. Czy ty wiesz, „Kacap“, że od|Ofermy mi odmawiają, mnie fachowe- 
czasu tamtej roboty, którą ty mi nada-|mu knajakowi, jakich mało... Ale ja temu, 
łeś, każdy patrzy na mnie jak na kale-| co mi tak psuje, zapłacę za to, jak należy. 
kę?... Nikt nie chce ze mną pójść na naj-|A dowiem się, dowiem, co to za jeden!... 
pewniejszą nawet robotę... Pecha, mó-|Nie dziś, to jutro... Tak mi coś pierwej 
wią, Biruń ma i lepiej zdaleka-od niego|do głowy przyszło, że to ty, „Kacap“, 
się trzymać, bo może być wsypa... Mam,|rozpuszczasz o mnie te gadki o moim 
na ten przykład, na oku bogatą gościuch|pechu, a to ze złości za nawaloną robo- 
nę... O, taka szkatuła z biżuterią... Bry-|tę, jaką mi nadałeś... 
lanty czystej wody i forsy, jak lodu] — A czy mnie zależało na tem, żeby 
słyszysz? Wystarczyłoby, żeby trzech,|ta robota się udała?... Ja zrobiłem swoje, 
pięciu obdzielić i zagranicę czmychnąć...'że spiknąłem tamtego gościa z tobą i za 
Upatrzyłem sobie już miejsce, jak to to forsę dostałem... Reszta mnie nie ob- 
trzeba... Wiem, kiedy można najspokoj-, chodzi, tamten może mieć do ciebie pre- 
niej pracować, gdzie co leży —wszyst- tensje, a nie ja... 
ko, wszystko... ı Tamten sam winien, bo ia mu mówi- 

Biruń przerwał na chwilę, by sięgnąć |łem, że przedtem trzeba obejrzeć mie- 
po kufel piwa, który:postawił przed nim|szkanie, wywiedzieć się o tem, o owem. 
uspokojony już nieco właściciel knajpy. |A jemu się spieszyło... To nie była zresz 
Jednym tchem wypił zawartość i jął mó|tą ważna robota, ot amatorska sprawa— 
wić dalej: nie warto gadać... Ale teraz to ja mam 

— Rozumiesz; „Kacap*?.. Jak jużļcoś, że ho, ho... 
sobie tę robotę na durch wyśpekulowa-| W tej chwili drzwi knajpy otworzy- 
łem, jak zostało teraz już nic innego,|ły się, wpuszczając do wnętrza ostry 
tylko przyjść i zabrać, to zacząłem szu-|wiew jesiennego wiatru. Rozmawiający 
kać wspólnika, bo samemu nie dałbym |zwrócili w tę stronę głowy i ujrzeli męż- 
sobie rady.. Ja tam wolę zawsze z kimś, |czyznę z psem. 


gadałem.. Nie chce, bo i on się boi mo- 
jego pecha... 
-— To idź satm... 
— Nigdy jeszcze sam nie chodziłem 
i nie pójdę... To taka moja kabała, że 
muszę mieć jakąś Świcę.. Może tybyś 
poszedł?.. Brylanty — ot takie... 
— Ja? Daj ty mi spokój, Biruń... 
Mam swój interes i to mi wystarczy... 
` Biruń zwiesił głowę, zastanawiając 


choć trzeba się podzielić. No, i zaha-| — Aha, to ten awanturnik.. — mruk- 
czam tego dziobatego Felka.. Mówię mu|nął „Kacap“ niechętnie. — Nie wpuszczę 
tak i tak, jest robota, pewna jak amen i go... 

dużo forsy, póidziemy razem... A on mi| — Czekaj!. — przytrzymał go Bi- 
na to: nie pójdę z tobą... Dlaczego? Bojruń. — On do mnie.. — Potem zwrócił 


się do przybyłego. — Serwus, Rogosz, 
jak się masz!.. 
== Dobry- wieczór!... ' 


ty masz teraz pecha, powiada Felek... 
Wyśmiałem go i tak mu, na to: głupiś i 
tyle, nie będę cię namawiał, bo znajdę 


"|brylanty bogatej 


robiąc zdziwione oczy — że to ja rozpo-'A 


— Mnie szukasz?... 

— Tak, ciebie... 

— No, to siadajmy... 
przyszedł... Mam dla ciebie jeden inte- 
res... 

Zajęli miejsca. 
chętnym wzrokiem na psa, który wci- 


Dobrze, żeś 


Biruń spojrzał me- 


pod stół. 
e ty zawsze z tą sobaką... — 
mruknął. 

— Kochany piesek... — uśmiechnął 
się Jan z rozrzewnieniem. — Zawięru- 
szył mi się gdzieś tamtego wieczoru, za- 
pomniałem o nim, a on sam przyleciał do 
mnie na dworzec... 

Biruń nic nie odpowiedział... Ta 
sprawa z psem jest nieważna, bo trzeba 
teraz szybko pomyśleć o czemś innem: 
jak tu namówić Rogosza na wyprawę po 
kobiety.. Będzie to 
trudna sprawa, bo Biruń proponował już 
nieraz Janowi zawarcie spółki, ale ten 
nie chciał słyszeć o czemś podobnem. 
może teraz się zgodzi, przyciśnięty 
biedą i głodem?... Trzeba tylko sprytnie 
podejść do tej sprawy, żeby nie spło- 
szyć dziwnego człowieka, gadającego 
ciągle o swojej niewinności i uczciwości. 

— Przegryziesz co? — pyta Biruń. 
Napiijesz się wódy?... O, widać, że jesteś 
głodny, jak zawsze... Że też nie znudziła 
ci się ta twoja nędza... 

— Nie jestem głodny.. — odpowiada 
Rogosz. — Przyszedłem tylko, żeby po- 
gadać o czemś, i zaraz póidę... i 

— Dokąd się spieszysz?... Kelner, bu 
telka czystej i zagrycha... 

— Słuchaj, Biruń, ja doprawdy nie- 
mam ochoty na wódkę... I iestem syty... 
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— To mnie nie obchodzi... Ja nie - 


umiem gadać przy suchem gardle... Jak 
wolisz... 

— No, trudno, napiję się... — odparł 
Jan, widząc, że Biruń podnosi się od 
istolika. 

Na stoliku pojawiły się nowe talerze 


Nic więcej mi nie trzeba, bo samą robo-|z przekąskami i potężna flacha spiry- 
tę ja sam załatwię... Ale z Żurkiem już i tusu. r 


— No, Rogosz, oby nam się dobrze 
działo... - 

Trącili się kieliszkami i wypili. Bi-- 
ruń nalewał znowu. ` 

— Nie będę już pił... Dai pekój... — 
wymawia się Jan. 

— Jeden kieliszek to frajer... Nasze 
kawalerskie... 

Rogosz musiał pić, bo tamten nie da- 
wał mu dojść do słowa. Dopiero po któ- 
rymś tam kieliszku mógł nasz bohater 
przystąpić do sprawy, która go tu spro- 
wodziła. > 

— Biruń, uważaj.. Co to za jeden 
ten gość, z którym byłeś na Sienkie- 
wicza? 

— A bo co0?... 

A Muszę się z nim zobaczyć i pomó- 
Wić... : 

— O czem? Co ty możesz mieć do 
niego?... - 

— To jest bardzo ważna dla mnie 
sprawa... Co ci szkodzi, jeśli mi powiesz, * 
jak się on nazywa i gdzie mieszka?... 
Przecie ja nie jestem z policii, żeby 
krzywdę robić twemu przyjacielówi... 
No, pówiesz?.... Biruń, dlaczego się nie 
odzywasz?... 

— Czekam 

— Na co2... 

— Aż mi powiesz dokumentnie. o co 
ci chodzi, bo ja nie mogę się jeszcze po- 
kapować... 

— O tego gościa, który był z tobą 
w mieszkaniu Zrębskiego... 

Taki niski z rudą bródką i wasami... 
INO, nie udawaj, że nie pamiętasz. Razem 
iżeście tam chyba przyszli, tak ja myślę. 

— Chyba że razem... 

— No więc... To go przecie znassz, 


'bo to twój znajomy... Gdzie ja go mogę 
spotkać?... 

— Coś ty, Rogosz, taki w gorącej 
, wodzie kąpany?... Powiesz-że nareszcie, 


co za interes masz do niego?... 
| 


(Dalszy ciąg jutro) 


| 
l 


Str. 6 


STRESZCZENIE POCZĄTKU OWSA 

Krystyna Witmanowa chce się rozwieść 
z mężem, który spędza noce na hulankach. 
Udaje się do ojca męża, spółwłaściciela 
zakładów przemysłowych „Witman i S-ka" 
i wtajemnicza go w swoie zamiary. 

Na propozycję porozumienia z mężem od 
powiada, że iest to wykluczone, gdyż 
Ottokar uważa ją za swą niewolnicę. — 
nie mogącą mieć własnego zdania. 


— On przecież bardzo cię kocha, 
Krysto! 

— Owszem, na swój sposób. A nie 
będę zbyt daleka od prawdy, ieśli po- 
wiem, że częściowo jest w tem wina 
ojca. Nie należało rozpuszczać Ottoka- 
ra do takiego stopnia. Przecież na wy- 
padek jakiejś ruiny finansowej, czy cze- 
goś w tym rodzaju, Otto najwyżej pal- 
nąłby sobie w łeb. On nie potrafi nawet 
myśleć poważnie. 

Witmanowi nie podobało*się przeko- 
nanie Krysty. 

— Moja droga, Otto nigdy nie będzie 
potrzebował myśleć o ruinie, bo ja za- 
bezpieczę go na całe życie. 

Krysta zauważyła, że przeciągnę- 
ła strunę. 

— Może źle się wyraziłam i przepra- 
szam ojca. Mówię w ten sposób jedynie 
z troski o swego męża. 

Witman nie mógł odmówić synowej 
pewnej racji. Sam uważał, że Ottokar 
urodził się z charakterem, który potrafi 
żyć tylko w oparciu się o kogoś silnego. 
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EXFTREFP 1x 
R ris czekał niecierpliwie i liczył dni do 
jej przyjazdu. 


6). Usiadła. Przymknęła-oczy i poddała 
"a się czarowi napływających wizji. 


a fi. 
| DZIECKO SZCZĘŚCIA 
2 Budził się świt. Blado niebieska prze 
|strzeń niebios różowiła się na wscho- 
Idzie, jakgdyby padło na nią dalekie 
8 światło pochodni. Ostatnia gwiazda za- 
|drżała i zgasła w jasności świtania. Da- 
chy domów stały się podobne do lśnią- 
cych szyb. Wokół panowała cisza, War- 
szawa jeszcze drzemała. Gdzieniegdzie 
prac przesunął się jak cień, człowiek 


tylko ojcem, ale człuwiekiem posiadają- 
cym w sobie dynamiczną siłę. Ottokar 
mógł spokojnie kroczyć przez życie z 
zamkniętemi oczami. 

Krysta podniosła się z miejsca, za nią 
wstał teść. 

— Wrócimy razela do domu — po- 
wiedział — sam jeszcze pomówię z Otto 
karem. liśc 

— Niech ojciec nawet nie próbuje — Nagle od Placu Trzech Krzyży wkro- 
rzuciła z taką żywością, iakgdyby spe- |czyła w Aleje wesoła kompania, kilku 
cjalnie zależało jej na tem, ażeby de- mjodych ludzi. Przodował Ottokar Wit- 
cyzja, jaką powzięła, nie uległa zmianie. | man. Na jego twarzy nie było widać 

W milczeniu podeszli do automobilu |zrnęczenia po nieprzespanej nocy. Tylko 
i po kilku minutach zatrzymali się przed loczy błyszczały nieco gorączkowo, jak- 
domem. Witman podążył za synową Na!by chorobliwym blaskiem. Mówił głoś- 
górę. Ottokara nie było. Służący obia- |ng ; co chwila wybuchał wesołym, mło- 


śnił krótko: i 1 ŻW dym śmiechem, który szedł daleko i roz 
— Pan kazał mi powiedzieć, że udał praszał uroczystą ciszę. 


pracy, spieszący do swego warsztatu. 

Czasem zakrzyczał zbudzony ptak. 
Drzewa w Alejach stały nieruchome, 

zj SSE w złocie więdnących 


się do „Oazy*. W pobliżu domu przystanął. ` 
Po ustach Krysty przewiał wesoły] — Allors! Messieurs — bądźcie zdro 
uśmiech. wi i do zobaczenia — zawołał do swych 


— A widzi ojciec! — rzuciła z try- 
umiem i lekceważąco wzruszyła ramio- 
nami. 

Witman w milczeniu zawrócił w 
stronę drzwi. Krysta westchnęła z ulgą. 
Czuła się już w tej chwili swobodna i 
wino: jakeptak wypuszczony z klat} — Wejdź do mnie na chwilę . 

O, jakże godny litości, nie uczucia,| Ottokar posłusznie wszedł do gabi- 
Sydal się ten słaby człowiek, który Mace i wyciągnął stę w wygodnym fo- 
sił miano jej męża. telu. Witman zajął miejsce obok. Nie 

— Tatusia synek! — wypowiedzia- | patrząc na syna, rzucił surowym gło- 
ła prawie głośno i uśmiechnęła się do sem: 


kompanów i chwiejnym krokiem wszedł 
do domu. 
Drzwi gabinetu Edgara Witmana 
skrzypnęły cicho. 
— Otto! 
" — Dzień dobry ojcu! 
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Ottó wzruszył ramionami, 

— Też pytanie! i Ai 

— Odpowiadaj! 

— A więc byłem w kościele i modli- 
łem si się za swoje grzechy. 

Witman groźnie spojrzał w twarz 
syna. l 

— Jak ty do mnie przemawiasz? 

„Otto poprawił się w fotelu. 

— Mój ojcze, gdzie mialem być? 
Rozumiesz chyba, że musialem pokrze- 
pić ducha po opuszczeniu mnie przez 
żonę. 

— Człowiek w twoim wieku nie po- 
winien pokrzepiać "ducha zasikami te- 
go rodzaju. Masz silny orzanizm, ale nie 
wolno. ci go nadużywać w podobny 
sposób. 

— Nie martw się ojczulku, upew-. 
niam cię, że z głowy twego syna nawet 
jeden włos nie spadnie. 

Witman surowy dla całego Świata, 
a częstokroć dla samego siebie do syna 
czuł ogromną słabość. Ottokar jednem: 

cieplejszem słowem potrafił spędzić 
z jego czoła największe chmury. Poza, 
synem nikt nad nim nie posiadał tei wła- 
dzy. Starsza córka, zamężna od kilku 
lat, nie budziła w sercu rodziców nawet 
części tej miłości, jaką oboje Witmano- 
wie mieli dla Ottokara. Jedynak: psuty 
od dzieciństwa, znał dobrze swoją siłę 
i korzystał z niej bez ograniczenia. 

Witman popatrzył z troską w twarz 
syna. 

— Musisz być zmęczony, Otto, więc 
idź się wyspać, a potem pomówimy. 
Mam zamiar wprzęgnąć cię trochę do 
pracy. 

— Ojciec chyba żartuje! 

Witman zakłopotał się nagle, jakgdy 
by rzeczywiście powiedział synowi coś 
bardzo niestosownego. 

— Widzisz, twoja praca będzie na- 
wet dość miła. 


Ottokar zainteresował się. 


(Dalszy ciąg jutro). 
Dziś ostatni dzień! 


> e rece  Indjanki« 


Nadprogram „czerwona Dama" 
0993+020090759000 
4 Dziś ostatni dzień I Po raz pierwszy w Łodzi dawno niewidziani, najwięksi komicy świata 


FLIP i FLAP (Laurel I Hardy): fif, 4 


3 ow najnowszym superfilmie p. t. 
a 


BYM i sobie dwajhultaje ns. "e wie: mr "zuj 
p -00000000040000024.04000004006000000000000050006000000000000000000000200000 


Na szczęście, On, Edgar Witman, był nie wspomnienia, że Ga Ww v Paryżu ktoś naj — = OÓZIO byles? 


Następny program: „Wyprawy Krzyżowe" 


m A LEKARZ-DENTYSTA Dr. NITECGKI "= 
UNF. Kopciowska POWRÓCIŁ Dr. Jan Polak 
SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE 
ee! arvion od 9—3-ej, | RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH SERRORY FREWNETRZNE 
specjalista ŃSKA 37, tel, 232-55 NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 LLERGICZNE, 
EAE A podist y 04, tel 122-0. Wiz. Pow: Gabinet Bak e p Rbolocznieny, P 
e [0] wiecz, = SĄ ŚRODKIEM 
ie łaty kde e ii -03. |= EL W niedz, i święta od 9—12 w poł. ul żebra Nr. 7 KOJĄCYM BÓLE 


UZASTOJOWANIE : 


godz. „todz. przyjęć 5— 5—7 


Dr. W. BALICKA M. GLAZER 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu))CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 
Nr, tel 194-03. 


Dr. Wołkowyski 


chor. weneryczna. skórne 3 płciowe. 


BÓLE GŁOWY 7 


MIGRENA, NEWRALGJA 


Zachodnia 64, tel. 185-49 R NA, NEWRA 
Cegielniana 11, tel. 238- 02 orzylmnie Kotlety 1 Gaci: Ba T 4 alrzyftnie cd iie | od TORSO NNCS JAK Ò B SON BÓLE ZĘBÓW 
Przyjmujs od x- -12 i of 4-9 I od 7 do S-ej. w niedziele i święta od 10—12 wpał ASN Smaki AMR GA PA PARE ERRIMA 


w niedziele i święta od 9-—1. 
LECZNICA OMEGADT. Ridaęzkowa 
GŁOWNA 9, tel. 142-42 Agi zy AIM, i CHORÓBY 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny.  PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 


jr. HENRY KOWSK [PR_STERLINGA 22 (Nowo Targowa) JTAWOWE.KOSINE ITZ 
A 


Specjalista chorób skó h, 
p Se sach or skórnyc DOKTÓR 


TAUGGRIA o, et zeae. N Mihai Bornstein 


ŻĄDAKCIE OD PROSZKÓW 


ZĘ ZN.FABR. GUTEK 


SPRZE! DAJĄ ADTEKI 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


od 8—11 i 6—9 w. 
niedz. i di. od 9—12,30. 


Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentęeniprzyimuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


lampa kwarcowa. 
Med. WŁODZIMIERZ WENEROLOGICZNA 


PORADA 3 | 3 ZŁOTE. _ ____ 


Dr. 


DR. MED, ŻADZIEWICEZ Leczenie chor. weneryczn. i skórnych 
Specjalista chorób ZAWA KA Z 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


uszu, nósa, gardła i krtani 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 


__ Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. ——————--„> 
Poradnia r 
— ml. H. LUBICZ ni Wene ologic an 


Spec. chorób sórnych, weneryczaych|Lecz. chor. skórnych 1 analis 
ONA Kobiety i dzieci przyjmuje lekarka. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 


«ft. mi. Niewiaż ski 


Specj. chor. wanerycznych, skórnych 
į seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon. 159-40, 
Przyjmuję od 6—11 rano i od 5—9, 
w niedziele 1 święta 9—12. 


UTOWICZA 24 ARE przyjmuje chorych od 
Tel. 262-61- 5. Dyskrecja, Al. Kościuszki 41, pr. 
od 8—1-aj, 3—5-ej i 5—9-ej wieczór. GE parter, tel, 170-18, 


Kopciowski 


WRÓ 
GDAŃSKA 37, R I 202-56, 
przyjmuje od 7—S-ej wiecz: 


——— 


DOKTÓR 


EH. Szumaecher 


wrócił 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, |GgTQIELNIANA "Ne 7 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w „Y niedziele i dziele i święta od 10—1. __ od 10—1. 


Doktór Wii TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, ucozoptoiowyeh = 


Zaw adzha O s A 12] NAR 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


7 lato 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W medziele i KARA See od 9—1] rano. 


I.ROJTER 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 


[0,0,0,0,0,0,0,/0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0/0 0,0,0,0/0/0/010/0 


Ludwik FALK 


CHOROBY SKÓRNE 
i WĘNERYCZNE 
NAWROT 7, tel. 128-07 
ZAKŁAD fotograficzny Agi Ga wł. L. 
Las Al. Kościuszki 22 (Piotrkowska 
79), Wykonuję zdjęcia do Ubezp. Społ, 
matrykuł i t. p. oraz wywołania i ko- 


piowania, Spec. amatorskie, Ceny nis=' 
kie. 30 


CHORORY ST" 
ZGOWSKA 5 


(weta Sieradzka” 1) 
. 191-08. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po poł. 


Piotrkowska 51 ;żi:2s 


QOQODODOGOC 


3 REFONMACNIE z'es: ZAKONNIK 
z marką 
x " zj od. 13 wake, x Matki! 
egulują żołądek, chronią od reumatyz- i 
mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, sn Hte 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- eve 
rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- niemowłęta 


do 


„Aropli Mleka" 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM:. SKS 


nościach do obstrukcji są łagodnym środ» 
klem przeczyszczającym. 


"Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 


sz 


Pogoń katowicka 


ponownie mistrzem Polski 


Szanse Pogoni rosną 


Niespodzianki wczorajszej niedzieli ligowej 


w szczypiornie ku 


Warszawa, 21 października 
W dniu wczorajszym zostały za- 


s Łódź, 21 października. 
Dzięki zwycięstwu w spotkaniu z Cra- 
covią przy jednoczesnym wyniku bez- 

ramkowym Ruchu z Wisłą, zapewniła 

sobie Pogoń nadal pierwsze miejsce w 
tabeli. Obecnie szanse Pogoni na zdoby 
cie mistrzostwa Polski zwiększyły się 
znacznie. 


słabo, Decydującą o zwycięstwie bram- ų 
kę zdobyli łodzianie już w 2 min. z rzu- 


tu karnego przez Sowiaka. Po tej bram- 
ce goście są speszeni i ŁKS, naciera, jed 


nak atak traci się zupełnie pod bramką! 
przeciwnika. 


Po przerwie, Śląsk przechodzi do ata 


Warta — Polonia 2:1 (2:0). 


Polonja została już ostatecznie skaza kończone Ww Warszawie 
Warszawianie grali| Polski w szczypiorniaka. 


na na degradację, 
‘ambitnie jednak ustępowali Warcie tech 
niką, zgraniem i szybkością. W pierw- 
szej połowie, Warta ma znaczną prze- 
jwagę i zdobywa dwie bramki przez 


mistrzostwa 
W walce o 
pierwsze miejsce Pogoń (Katowice) po- 
konała KPW Poznań 4:3 (2:2), zdobywa 
liąc tytuł mistrza. Bramki dla Pogoni 
zdobyli: Biechuła i Fronczak po 2, zaś 


ku, dążąc za wszelką cenę do wyrówna | Szerikego i Słomiaka, Po przerwie, Po- | dla KPW Różycki i Patrzykont 1. 

nia, Lotne skrzydła ślązaków raz po raz lonja przeprowadza kilka groźniejszych | walce o trzecie miejsce Chorzów — po 

h i podciągały pod bramkę gospodarzy, stwa ' ataków, zdobywając jedną bramkę przez|konał po dogrywce Warszawiankę 9,8 

cięstwu w spotkaniu ze Śląskiem, wysu- |rzając groźne sytuacje. Obrona łódzka | Kruszyńskiego, Sędziował p. Rutkowski. | (6:8). W spotkaniu o piąte miejsce ŁKS 

nął się na piąte miejsce, (Karas—Gałecki), była jednak b. dobrze: Widzów 4 tysiące, Na meczu tym został | pokonał Makabi 6:1 (4:0). ŁKS grał b, 
na rzecz, że zarówno zwycięstwo |dysponowana, wskutek czego wysiłki go uczczony czterechsetny występ Bułano- |ładnie i zdobył brainki przez Grodzic- 


. Niedziela wczorajsza przyniosła 
prawę lokaty ŁKS-u, który dzięki Pack 


Pogoni jak też i ŁKS-u jest wybitną za-|ści nie przyniosły efektu. — Sędziował Polonii Dla Makkabi 
sługą sędziego. 5 słabo, p. Trygalski, Widzów 2.500, wią ri Bazwach Poloni. | 

Po wczorajszych wynikach tabela mi- Pogoń — Cracovia 3:i (2:1). | z Ruch — Wista 0:0. 
strzowska przedstawia się następująco: Niezasłużona porażka Cracovii, która Wisła zasłużyła na zwycięstwo, gdyż, 


kiego 5i Załęskiego 1. 
bramkę zdobył Zusman. Siódme miej- 
sce zdobył AZS (Lwów) i ósme IKP, 
które wycofało się w sobotę z rozgry- 


Klub: Gier Pkt. St. br 

1) Pogoń 17 28 41:23 
2) Warta 18 22 44:27 
3) Ruch 17 22 34:24 
4) Lezja 17 18 31:31 
5) ŁKS. 17 17 24:29 
6) Garbarnia 16 16 27:25 
ląsk 17 16 27:38 

8) Warszawianka 16 15 25:30 
9) Wisła 15 14 30:33 
10) Cracovia wW DA 20:31 
11) Polonia 17 8 16:43 


oto krótkie sprawozdanie z wczo- 
rajszych neÓwi śląsk (1:0) 
d U . — 1:0 1:0 . 

Wynik nie odzwierciedla 

sk, 


czas gdy ŁKS, grał naogó 


Zjednoczone prowadzi 
w mistrzostwach kłasy B 


„Zgierz, 21 października 
Nie szczęści się ostatnio miejscowemu Soko- 
łowi w mistrzostwach klasy B, Prowadził on 
iuż 7 min. przed końcem 2:1 i zwycięstwo zda- 
wało się już być w kieszeni, tymczasem 3 wy- 
pady Ziednoczonych przyniosły im 3 bramki i w 
efekcie dwa cenne punkty. Bramki dla zwycięz= 
« cy uzyskali Zych 2, Hohuła'i Sikorski. Sędzio- 
wał p. Thiel. mk 
+ 
* 


Nieoczekiwane zwycięstwo Zjednoczonych w 
Zgierzu, wysunęło ich obecnie na czoło tabeli, 
Najgroźniejszym konkurentem klubu fabryczne- 
zo będzie Huragan, przypuszczalnie do dwójki 
tej, walczącej o tytuł mistrza, dołączy się też i 


śrała lepiej od Pogoni, lecz nie miała 
szczęścia. Pogoń grała bardzo słabo zdo 
bywaige wszystkie trzy bramki przez 

atjasa, w tem dwie z rzutów karnych. 
Honorową bramkę dla Cracovii zdobył 
Kisieliński, Sędziował p. Muszkat. Wi- 


dzów 4 tysiące. 


Łódź, 21 października. 
Wczorajszy mecz lekkoatletyczny 


między warszawską Legją a reprezen- 46.9 s. Skok wdal 1) Kujawski (Ł) 6.69 
i tacją okręgu łódzkiego był b. ciekawy, m. przed Szczerbickim (L) 6.57 m. i 0- 
dż | przebiegu ze względu na niezwykle zażartą walkę Śmielakiem (Ł) 5.92 m. Niespodzianką 
kary gdyż lepszym zespołem w polu oraz udział tej miary zawodników co była porażka Szczerbickiego. 
Noji, Maszewski, Siedlecki, 

wicz, Krawczyk, Szczerbicki 
Reprezentacja Łodzi spisała się dosko- 
nale, uzyskując zaszczytny wynik remi- 3.52 mtr. (nowy rekord okręgu), 2) _Ma- 
sowy 56:56, oraz ustanawiając trzy no- |ciaszczyk III (Ł) 3.30 m. i 3) Szczerbicki 
we rekordysokręgu: w skoku o tyczce 

3.52 mtr. (An 


Downaro- 
i Łada. 


ikiejew), w rzucie kulą 
13,35 m. i dyskiem 41.78 mtr. 
Z zapowiedzianych zawodników 
startował w Leśji Kluk. 


Z zawodników łódzkich wyróżnili 


się: Imiela, Anikiejew, Kujawski, Mittel- 
staedt, Wróblewski i Błaszczyk. 


Wyniki szczegółowe były następują- 


ce: 100 mtr. 1) Łada (Ł) 11.4 s. przed ;zy odbył się bieg uczniów na 500 


Ośmielakiem (Ł) 11.5 s. i Bystrym I (Ł) 
11.6 s. 400 mtr. 1) Maszewski (L) 52.4 s. 
przed Mittelstaedtem (Ł) 52.8 s. i Dow- 


Hakoah. Chwilowy stan tabeli jest następujący: narowiczem (L) 54.3 s. 800 mtr. 1) Ma- 


gry pkt st.br 
1) Zjednoczone 3 5 8:5 
2) Huragan 2:0 49 1631 
3) T. U. R. 3 4 9:7 
4) Hakoah e% Gd 
SK KS. "ANIE ABE 
6) Sokół (Zgierza 3 0 5:12 
7) Bar Kochba 3 0 1:8 


Misiurewicz Bokonan 
na meczu Warta Il—Sokół 
W meczach bokserskich o mistrzo- 


stwo drużynowe w kraju w Poznaniu| Warszawa — Łódź, który odbył się w tel 
Warta II pokonała Sokół w stosunku |dniu wczorajszym przy  przepełnionej |(Ł), w wadze lekkiej Woźniakiewicz (Ł) 
9:7. Sensacją była porażka Misłurewi-| widowni w Teatrze Rozmaitości, 


szewski 2.03.6 przed Wróblewskim (Ł) 
2.03.8 i Nojim 2.04.5 klm 1) Noji. 16.08.8 
przed Kurpesą 16.35 i Polakiem (Ł) 17.26, 
Noji zwyciężył z łatwością, nie wysila- bra. 
jąc się zupełnie. 


Sztafeta 4X100 m. 1) 


Warszawa zwycięża Łódź 12:4 


w międzymiastowym meczu bokserskim 


Łódź,'21 października. 
Międzymiastowy mecz bokserski 


za= 


cza, który w spotkaniu z mało znanym kończył się druzgocącą porażką Łodzi w 


Kruszyną poddał się już w Il-ej run-|stosunku 4:12. 

zdobył |było zasłużone. 
AZS wygrywając z Ogniskiem walko-|szego miasta zdobyli: 
werem 16:0, zaś w Bydgoszczy mistrzo|który odniósł sensacyjne 


dzie. W Wilnie mistrzostwo 


wycięstwo Warszawy 
Cztery punkty dla na- 
Wożźniakiewicz, 
zwycięstwo 


:56 


wywalczyli lekkoatleci Łodzi w spotkaniu z Legią 


(Imiela). 
nie Siedlecki 42.12 mtr., 2) Imiela 41.78 mtr. 


była lepsza od Ruchu i miała znacznie 
więcej z gry. Mecz był ciekawy, gdyż to 
czył się w szybkiem tempie. Od porażki 
uelitohiło Ruch doskonale grające trio 
obronne, a zwłaszcza bramkarz. Sędzio- 
|wał p. Krukowski. Widzów 4 tysiące, 


iLegia 44.9 s. w składzie: Onderek, Łada 
Downarowicz, Krawczyk przed Łodzią 


Skok 
wzwyż: Szczerbicki, Kujawski i Ośmie- 
jlak skoczyli po 1.68 m., dzieląc się punk 
jtami. Skok o tyczce: 1) Anikiejew (E) 


2 


3 m. Kula; 1) Siedlecki 13.54 mtr. 2 
miela 13.35 m. (nowy rekord okręgu) i 


'3) Błaszczyk (Ł) 12.25 mtr. Dysk: 1 


i(nowy rekord okręgu), 3) Błaszczyk 
(39.01 m. Poza konkursćm Lange (Wi- 
ma) 40.50 mtr. Oszczep: 1) Bobiński 
(Ł) 54.75 mtr. 2) Siedlecki 53.63 m. i 3) 
Serbin (L) 50.66 mtr. W ramach impre- 
mir 
oraz sztafeta 4 X 100 mtr. W biegu 
przy 44 startujących zwyciężył Sobczak 
i(Miejsk. Szk. Handi) 1.17 przed Wrób- 
llem (M. Szk. Handl.), zaś sztafetę wy- 
grało Gimnazjum - Kopernika 496 s. 
przed Gimnazium Piłsudskiego. Pogoda 
dopisała znakomicie. Organizacja do- 
Widzów ok. 1.000. 


ze Spodenkiewiczem (Ł), w wadzie piór 
kowej Kozłowski (W) pokonał po zażar 
walce przez techn. k. o. Michalaka 


po emocjonującej walce pokonał zasłu- 
żenie Polusa) (W), narzucając niezwykle 
ostre tempo. W wadze półśredniej Jań- 
czak (W) z trudem pokonał Durkowskie 
go (Ł), w wadze średniej Chmielewski 
po niezwykle fair przeprowadzonej wal 


y —Ź 
e—a R Z 0 w W S z A a a. 
s 


stwo zdobyła Astoria. 


Mistrzostwa ligi austrjąckiej 


nad Polusem oraz Chmielewski, zwycię- 
żając Karpińskiego. Poszczególne wy- 
niki były następujące: w wadze muszej 
Rimdstein (W), który wystąpił zamiast 


ce pokonał Karpińskiego, w wadze pół- 
ciężkiej Doroba I (W) po nieciekawej 
walce pokonał na punkty Pietrzaka (Ł) 
i w wadze ciężkiej Mizerski (W) zwy- 


wek, 


Legla mistrzem 
drużynowym w tenisie 


We Lwowie został rozegrany finałowy mecz 
o mistrzostwo drużynowe Polski w tenise mię* 
dzy dotychczasowym mistrzem warszawską Le- 
gia, a Lwowskim Klubem Tenisowym, który za- 
kończył się sensacyjnem zwycięstwem Legii Ww 
stosunku 7:0. Zawiódł zupełnie Febda, przegry- 
waiac do Wittmana i Tłoczyńskiego kompromi- 
tująco łatwo, Wyniki szczegółowe były nastę= 
pujące: sobota: Tłoczyński — Kołcz 6:3, 7:5, 
Wittman — Fiebda 6:3, 6:3. Niedziela: Iloczyń- 
ski -- Hebda 6:1, 6:4, Wittman — Kołcz 6:2, 
6:4, Jędrzeiowska — Orzechowska 6:4, 6:2, 
Wittman, Tłoczyński — FHebda, Sztencel 6:4, 6:3 
Jędrzejowska, Wittman — Orzechowska, Heh- 
da 6:0, 6:0, 


Łódzka klasa A 
„wa!czy © mistrze .wo 


W dniu węzoraiszym odbyły. się-następiiące 
dalsze miecze o mistrzostwo łódzkiej klasy Ai., 
ŁTSG — Union Touring 1:1 (0:0). Do przer- 


į wy lepszym zespołem było ŁTSG, uzyskując w 


35 min. bramkę ze strzału Voigta nie bez winy 
bramkarza „ijioletowych”, Po zmianie pól Union 
Touring często atakuje i w 17 minucie wyrów= 
nuje przez Omencettera (złówką). Pod koniec 
zawódów UT grał w dziesiątkę, gdyż Omen- 
cetter został kontuziowany i opuścił boisko. W 
Union Touringu wystąpił w bramce nowopozyS= 
kany Mila oraz po dłuższej przerwie Michalski, 
Zaznaczyć należy, że UT ne wykorzystał rzutu 
karnego. Sędziował p. Andrzejak. Widzów oko- 
ło 1000. . 


ŁKS Ib — Burza 1:0 (0:0). ŁKS wystąpił z 
trzema rezerwowym, pomimo to iednak ndalo 
mu się w Pabianicach pokonać na obcym tere- 
nie Burzę w nieznacznym stosunku 1:0, Gra by- 
ła naogó! wyrównana, jednak łodzianie byli ze- 
społem lepszym technicznie i groźniejszym w 
strzałach na bramkę. W pierwszej połowie żąd- 
na z drużyn nie potrafi zdobyć brantk, nato- 
miast po przerwie decydującą o zwycięstwie 
bramke dla ŁKS-u strzelił Sędziwy. Sędziował 
p. Winiarski. Widzów 600. 


WKS — Wima 1:1 (1:1), Początkowo prze- 
waża WKS zdobywając bramkę przez. Bien'asa. 
Stopniowo przewagę uzyskuje Wima i w 20 
min. wyrównuje z rzutu karnego przez Leśmiń- 
skiego. Następnie gra stała się ogromnie chiąo- 
tyczna. W drugiej połowie Wima ma wiecej z 
gry, jednak wszystkie jej ataki likwidowała dov 
brze dysponowana obrona, tak że wynik 1:1 pō- 
został juź do końca niezmieniony. W Wimie wy 
różnił się Lenart, zaś w WKS-iè Stolarski któż 
ry grał na środku ataku, Sędziował dobrze p. 
Jędraszczak. 


SKS — Makabi 3:0. Mecz na niskim poziomie 
upłynął pod znakiem przewagi Strzeleckiego KS. 
który był drużyną bezwzględnie lepszą i na 
zwycięstwo zasłużył 


Widzew — PTC 4:0 (1:0). Mecz rozegrany w 
Pabianicach wykazał dobrą kondycię. fizyczną 
drużyny robotniczej, któfa po wyrównanej wrze 


(r) W mistrzostwach ligi wiedeńskiej 


Rothołca, pokonał przez techn. K. 


o. 


uzyskano w niedzielę następujące wyni-| Bartniaka (Ł), w wadze koguciej Czor- 


ki: Rapid—Faworit SC. 5:1 (4:0), Admi- 
ra—FC, Vien 3:0 (1:0), Wacker—WAC. 
2:0 (0:0), Sportclub—Austria 2:0 (1:0), 
Vienna—FAĆ. 1:0 (0:0). Libertas—Ha- 
koah 5:0 (3:0). 


Byganiewicz pokonał 


mistrza Niemiec Langguta 


W Katowicach w walce wolno-ame 
rykańskiej Władysław Zbyszko-Cyga- 
niewicz pokonał niemca Langhuta. Wal 
ka składała się z dwuch spotkań. Pierw 
sze wygral Cyganiewicz w 11 min. 
Il-gie w ciągu 7-iu minut, 


„zaś 


p. Lange z Łodzi, Widzów, 1500; 


Kto zaawansuje do ligi 
Podgórze—Czarni 2:1 (1:0) 


Mecz 6 wejście do Ligi Podgórze — Czarni 


rozegrany w Krakowie zakończył się nieznacz= 
nem zwycięstwem Podgórza w stosunku 2:1 
(1:0). W pierwszej połowie po b. zażartej grze 
Podgórze zdobyło prowadzenie przez Hamme= 
ra, jednak wkrótce po przerwie Czarni wyrów= 
nali przez Smagowicza. Następnie iednak prze- 


ciężył słabo walczącego Kłodasa.  Sę- 


|dziowat w ringu b. dobrze p. Zylber- 
tek (W) wygrał niewysoko na punktylrejch z Lublina. 


Kirchner zwycięża 
w wyścigu Ł.K.S-u 


„ W dniu wczorajszym z okazii dzie- 
sięciolecia sekcji kolarskiej ŁKS-u od- 
był się w Pabjanicach wyścig handica- 
powy na dystansie 50 klm. o nagrodę 


przechodnią. Wygrał Kirchner w czasie 


wagę uzyskało Podgórze strzelając zwycięską 1,44,18 przed Odartusem 1,44,19 i Irzy 
bramkę przez Uznańskiego. Podgórze przez dłuż |kowskim 1,44,20. Einbrodt zajął czwar 


szy czas grało w 10-kę, wskutek opuszczenia 


boiska przez kontuzjowanego Kasinę. Sędziował 


Z 
= 


te miejsce. 


ay 


Startowało ok. 30 zawodników, / 


w pierwszej połowie po zmianie pól miała cał- 
kowitą przewazę. uzyskując nadspodziewanie 
wysokie zwycięstwo w stosunku 4:0 (1:0), Sẹ- 
dziował p, Naporski. 


Stan tabeli jest następujący: 


Klub Gier Pkt St. bram. 

1) Widzew ~4 7 12:3 
4) 8. K. 8, 4 7 104 
3) Union Touring 4 5 12:4 
$ WIMA Rn 2: 

5:5 
6) ŁTSG 4 3 4:7 
7) PTC 4 3 3:9 
8) ŁKS 4 $ 310 
9 Í 4 1 510 
10) Makkabi 3 0 1:12 


W. taebli powyższej uwzględniono walcówe* 
ry, za udział w barwach ŁTŚG i ŁKS nieupraw- , 
nionych  ERROŚCÓ W Pd 


l 
| 
| 
| 


zzz 
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Humorek 


Pan Ewaryst pobrał się niedawno z pewną 
Jegomościanką dwa razy starszą od niego, Ich 
pożycie małżeńskie nie musiało przedstawiać się 
nazbyt świetnie, albowiem po ślubie widywano 
pana Ewarysta przez dłuższy czas z podbitem 
lewzm okiem. 

Wczoraj spotkałem go znowu. Był wesoły 
i uśmiechnięty, 

— No, jakże tam, — zapytuję. — Jak słę 
uióżyły wasze stosunki domowe?,,, 

—, Doskónale., Teraz nareszcie doszliśmy 
do porozumienia: — przed południem żona moja 
robi to, co chce, a po południu ja robię, to co 
ona chce,» 


+x 


Pan Anatol źle się czuje sercowo i udał się 
do lekarza, który zbadał go gruntownie i orzekł: 

— Pan ma wprawdzie osłabiony nieco mię- 
sień sercowy, ale z pańskiem sercem może pan 
jeszcze dożyć stulat,,. 

— Dobrze—zapytuje Anatol — a bez serca? 

*% 

Pewna firma, sprzedająca w hurcie i detalu 
dywany perskie, przyjęła nowego sprzedawcę, 
który poprzednio pracował w składzie manu- 
faktury. 

Pewnego razu szef wyszedł na miasto w 
sprawach handlowych. Po powrocie zwraca się 
do nowego pracownika: 

— Czy był tu ktoś? 

— Owszem, był pewien klijent.. Chciał ku- 
pić dywan, lecz nie mógł się zdecydować... 

— Noi co pan zrobił?.., 

— Z każdego dywanu odkroiłem próbłcę! 

** 

Teatr w Kocku wystawia znaną sztukę „Ro- 
bert i Bertrand, czyli dwaj złodzieje", 

W pewnej chwili podczas przedstawienia, 
zgodnie z tekstem sztuki, wchodzą na przyśćmio- 
ną scenę obydwaj wykonawcy i jeden z nich 
zwraca się do drugiego: 

— Psssstl Czy jesteśmy sami?.., 

A drugi, zerkając na widownię, odpowiada: 

— Prawie 

** 

Kac ; Kotek. 

— Jak pan myśli, panie Kac, czy mleszkań- 
cy księżyca mogliby słuchać radja?.., 

— Skąd?.. W jaki sposób?., Jak oni mogą 
mieć uziemienie?» 


"- 


ciu — mauzoleum ś, p. 


EEE rzą 


Codzienna nowelka „Expressu"” 


$irzał w kawiarni 


— Więc pan zaraz przyjdzie do mnie? | mieszkania Twerda. Twerd powiedział 

— Tak, Najwyżej za pół godziny, mu, że będzie sam w domu, że nawet 

Józef Ollen odłożył słuchawkę tele- |wysłał na miasto służącego, by mogli 
foniczną,  \ swobodnie rozmawiąć, 

— Znów ten łotr — powiedział do) Ollen wyjął z biurka browning. Dzia 
siebie. — Dziś muszę z nim skończyć! |łał doskonale. A więc nareszcie! Dziś 

To trwało już sześć lat. skończy z tym łotremi 

Gdy tylko Ollen powrócił do kraju z Wydawało mu się, że. bedzie: miał do 


Argentyny i objął stanowisko dyrektora skonąłe alibi Posiedzi kilkanaście mi- 
pewnej instytucji finansowej, Karo 


Twerd natychmiast dał znak życia, Ga | a keere a R pa A ca 
jeden wiedział, że Pl ze przyła* | strzeli go i wróci do „Glorji”. 
pany w Argentynie na fałszowaniu pie- Rollman, gdył d 5 
y $ A i : y , gdyby go posądzono o zbro 
REA EOB az tam czferoletnią ka doi, z penno ścią przysięnie że on $ 
Zażądał pieniędzy za milczenie, Ol- iae ie Pigen Taipa ahut 
len zdawał sobie sprawę, że Twerd mo- 4 


mógłb pełnić morderstwo. 
że jednem słowem zepsuć mu całą kar- DY pop 


- Narzucił na siebie płaszcz i wyszedł 
jerę. Dlatego też wręczył mÝ żądaną su- |, ESOT i A pi > 
mę. 


s ; Na uli ti ł taksówkę iskazał 
Po paru miesiącach  Twerd począł AAT niy ay £ 


T EPAR szoferowi jechać do „Glorji". 
znów domagać się pieniędzy, | tym razem | 
dał mu. i 


Rollman już czekał przy stoliku. ; 
; ; at — Bardzo przepraszam, że się spóź:* 
W. ten sposób w ciągu sześciu lat| , aca arzt 
wciąż go szantażował. Ollen zgřzytał zę- niłem je powiedział, ściskając mu rękę. 
bami i płacił. — Nie szkodzi. Jestem tu dopiero 
Nie miał innego wyjścia, Teraz, gdy od kilku minut. viui 
już się ożenił gdy zdobywał coraz więk- 3 Potoreviz się rozmowa na aktualne 
sze znaczenie w świecie finansowym, |' maty, a g 
miałby znów stoczyć się w otchłań? | , Ollen był bardzo ożywiony. Śmiał 
Twerd wiedział, że Ollen drży przed się nerwowo, klepał Rollmana po ramie 
nim i dlatego wciąż zwiększał swe żą-| NIU 4 palił bez przerwy papierosy. , 
dania. — Gdzie pan spędzi dzisiejszy wie- 


I wreszcie Ollen postanowił wyzwo-| czór — spytał w pewnej chwili Rojlma- 


lie się, Obliczył wszystko z największą | na. 
dokładnością. l — 
Umówił się ze swym dobrym znajo- 
mym, Rollmanem, w kawiarni „Glorja”. 
Kawiarnia znajdowała się naprzeciw 


Nie wiem. 


baretu? 


\  — Chętnie, 


1X ŁRSREYY 1% 
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W sobotę, dnia 19 b. m. odbyła się w Ncwym Sączu uroczystość żałobna í à ł 
siódenia OMAY Ś. p. min. Bronisława Pierackieśo do mauzoleum. Na zdję-|łej w tragicznej katastrofie królowej 


— A możebyśmy się wybrali do ka- 


e, 
242 zo Poi 


' Mauzoleum Ś. p. ministra Br. Pierackiego 


*ż 


min. B. Pierackiego. 


„zr PAT PE UE ZO POT 


—Moglibyśmy się już umówić. Mu- 
szę pana tylko przeprosić na chwilę. Idę 
do garderoby — powiedział Oll 
nosząc się szybko z esła. 

Gdy wychodził bez palta z kawiarni, 
zauważył w drzwiach jakiegoś młodego 
mężczyznę. l 

Nieznajomy spoglądał nań badaw- 
czo. 

Ollen szybko odwrócił głowę. Ogar- 
nął go przestrach. Szybko jednak się o- 
panował, ; 

To było przecież śmieszne! Czy ten 
człowiek mógł wiedzieć, iż on zamierza 
popełnić zbrodnię? 

Po paru minutach znajdował się już 
w: mieszkaniu Twerda. 

— Cieszę się, że pan już przyszedł— 
uśmiechnął się chytrze Twerd — Jesteś 
my zupełnie sami. Będziemy mogli swo- 
bodnie rozmawiać. 

Twerd nie kłamał, W mieszkaniu do 
prawdy nie było nikogo, 

— lle pan znów chce? — spytał go 
ponuro Oljen, 

— 10 tysiączków! 

Ollen błyskawicznym ruchem wycią- 
śnął z kieszeni rewolwer i strzelił do 
szantażysty. r ę 

Twerd zwalił się na podłogę. 

Po paru chwilach już nie żył, 

Ollen szybko wyszedł z - mieszkania, 
zatrzaskując drzwi. _ 

Gdy wchodził do kawiarni był nieco 
blady, ale uśmiechał się bezczelnie. 

Rollman oczywiście czekał. 

— Już jestem! — zawołał doń, zaj- 
mując miejsce przy stołku. — A więc 
wióczorem idziemy do kabaretu, zgoda? 

I w tym momencie zauważył, że. przy 
sąsiednim stoliku siedzi ów młody męż- 
czyzna, na którego natknął się w 
drzwiach. Nieznajomy nie Sspuszczał z 
niego oczu. } 
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WY UNIWERSYTET RUMUŃSKI. 


NO 


poświęcenia nowego uniwersytetu w 

Czerniowcach na Bukowinie, Na zdjęciu 

widzimy króla, opuszczającego gmach 
uniwersytecki, 

AENTI IF ETON Tir TP E R a CR ODNED 


KU CZCI KRÓLOWEJ ASTRID 


w two da 
| Karol II dokonał w tych dniach 


Poczta belgijska wypuściła nową serię 


prze-| znaczków pocztowych z podobizną zmar 


a Astrid, 


| . Ollen stracił natychmiast cały tupet. 
W pierwszej chwili chciał podnieść się 


en, pod-|i uciec. Z trudnością powstrzymał się i 


odwrócił głowę.. 

Upłynęło kilka minut. 

— Czy pan jeszcze zostaje? — spy- 
tał go Rollman. 

— Tak. Zostaję. 

Pożeśnali się. . 

Ollen nie chciał wyjść z lokalu. Bał 
się, że tajemniczy osobnik pomyśli, że 
on przed nim ucieka. 

Upłynęło jeszcze kilkanaście minut. 

Ollen był już nawpół przytomny. Nie 
znajomy wpił się weń wzrokiem i nie 
ruszał się.z miejsca. 

Ollen nie mógł już tego dłużej znir%ś. 
Czuł, że jeszcze kilka chwil, i postra- 
da zmysły, 

Podniósł się z krzesła. 

Iw tej chwili nieznajomy również 
wstał... 

— Pan pozwoli.. — powiedział, 

„Ollenowi wystąpił na czoło 
pot. A więc to był agent policji! 

Widocznie śledził go i wie o wszy* 
stkiem. Nie, nie odda mu się żywcem! 

Wyciągnął rewolwer i strzelił woła- 
jąc przeraźliwie; 

— Zabiłem Twerda.i ciebie też za- 
bije!!! | 

Gdy. postrzelonego mężczyznę prze- 
wieziono do szpitała, okazało się, że 
jego rana nie jest niebezvieczna. 

czasie przesłuchania oświadczył 
on funkcjonarjuszom policji. 

— Jestem niewidomy. Mój brat miał 
mnie wyprowadzić z kawiarni, ale nie 
mogłem się na nieśo doczekać, Chcia- 
łem poprosić tego człowieka, który sie- 
dział przy mnie, żeby mnie wyprowa- 


ził... 
Dol. 


zimny 
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